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C E N Y O G Ł O S Z E Ń : 
i*iaad tekstem ŁJ. 1-ese strona SU gr. 

•a w. m-m 1 lam. atr^B tam: w tekAcle 
40 g r . nekrologi li g» , i w y a Ti gr. 
strona 10 łamów, drobna 12 gr: za wy-
ras, dla poszukujących pracy 10 g r . 
najmniejsze ogłoszenie L30 g r . dla 
oezrobot 1 zł. Ogłoszenia dwiikolorowe 
, 10 proe: drożej, ogłoszenia zagranlcs-
aa | trójkolorowa o 100 proc drotaj . 
"'gtasaenta adwokatów ryczałtem 31 sL 
'sny aajzoawaA aledzlelnyek sa o K pros 

drozszA 
Ca 1 w. mm. w 1 tamie szer. 70 mm. 
(strona 6 łamów), w wydania prowin
cjonalnym 75 gT. Ea termin druku 

1 treść ogłoszeń administracja 
ata odpowiada. P. Ł O. Kr. fl02.M 
Opłata pocatowa alssozrraa gotów**. 

NIEPRZERWANE WAŁKI. 

Gwałtowna kontrofensywa powstańców 
Wojskom „rządowym" grozi okrążenie. 

TALAVERA, 11,7 — Korespondent Ha 
vasa donosi: po trzydniowym gwałtow
nym oporze wojsk rządowych na froncie 
madryckim i po rozpaczliwych kontrata
kach powstańcy przeszli do kontrofensy
wy, równie gwałtownej jak i poprzednia 
akcja oddziałów rządowych. Na pozycjach 
wzdłuż rzeki Guadarrama, t j . na zachód 

Zona prezydenta Roosevelta 
przybyła do Neapolu. 

NEAPOL, 11,7 — Na parowcu w ło 
skim „Contc di Savoia" przybyła tu / 

Nowego Jorku żona prezydenta Roose el 
Nowego Jorku żona prezydenta Roosevel 
po zwiedzeniu Pompei odjedzie do Genui, 
skąd uda się do Florencji. Syn prezyden
ta Rooscvelta odjechał samochodem do 
Rzymu. 

od Majahonda aż po Villa Viciosa de O-
don powstańcy atakowali nieprzerwanie 
skrzydła kolumn madryckich, które pod 
koniec dnia musiały się cofnąć na prawy 
brzeg rzeki, przeciętnie o 1500 m. T« 
działania powstańców, które trwały do 
późnej nocy postawiły nieprzyjaciela wo
bec niebezpieczeństwa okrążenia. 

LONDYN, 11,7 — Doniesienia prasy, 
źe gen. Franco nie zgodzi się na utrzy
manie konsulatu brytyjskiego w Bilbao, 
o ile nie zostaną mu przyznane prawa 
strony wojującej, nie znalazły w londyń
skich kołach urzędowych żadnego potwier 
dzenia. Jak zapewniają, do Londynu nie 
nadeszła w tej sprawie od rządu gen. 
Franco żadna notai 

* t t ' ZATRZYMANIE OKRĘTU. 
BAJONNA, 11,7 — Według wiadomo

ści, nadeszłych z Santander, parowiec 

NIKT NIE WIDZIAŁ LOTNICZKI 
Heldunek porucznika Lanbrcchfa. 

w odległości 60 mil od równika. Na w y 
spie lej odkrył Lanbrecht około 200 kra
jowców i kilku białych. Zapytani czy nie 
widzieli jakiegokolwiek samolotu krążące 
go. nad wyspą odpowiedzieli przecząco. 

11,7 — Radiowa SAN FRANCISCO, . 
stacja pancernika „Colorado" donosi, źe 
porucznik Lanbrecht wylądował w czasie 
poszukiwań Amelii Earhart na wyspie 
Puli, położonej na południe od Pehoenix, 

Decyzja rządu francuskiego 
zaskoczyła berlińskie koła polityczne. Hi 

BERLIN, 11,7 — Decyzja rządu fran
cuskiego zawieszenia z dn. 13 bm. kon
troli międzynarodowej na granicy francu
sko - hiszpańskiej zaskoczyła tutejsze ko 
la polityczne. Słyszy się tu zdania, że 
zawiadomienie, które uczynić ma rząd 

francuski komitetowi londyńskiemu w po
niedziałek, nie jest zgodne z przyjętym 
przez wszystkich członków' komitetu.wnio 
skicm, według którego rząd brytyjski ma 
znaleźć wyjście z sytuacji, powstałej w 
.kwestii nieinterwencji. 

Wojska j a p o ń s k i e 

otoczyły miasto Wangping 
_ PEKIN, 11,7 — Wojska japońskie zja 

wity się ponownie przed Wangping i oto
czyły to miasto. Władze chińskie w Pcki-
n ' e zamknęły bramy miasta, wzmocniły 
straże i zawiesiły komunikację kolejową. 
Równocześnie chińskie depesze urzędowe 
donoszą o silnej koncentracji wojsk wzdłuż 
Wielkiego muru. 10 pociągów z wojskiem 

opuściło Mukden, udając się do Tien-Tsin. 
2 pociągi przekroczyły już granicę. 

OWALTOWNE ATAKI. 
PEKIN, 11,7 — Pod Wang-Ping roz« 

gorzała ponownie poważna bitwa. Japoń
czycy zaatakowali niezwykle gwałtownie 
miasto, które przed tym zajęły wojska 
chińskie. i 

francuski ,,Libertie" pełniący służbę na 
linii Bajonna - Reąuejada, zatrzymany zo 
stał przez okręt powstańczy „Salerna". 
Parowiec miał flagę francuską i zewnętrz 
he znaki międzynarodowej komisji kontrol J 
nej. Ładunek jego składał się z mąki i 
cukru. f 

Wiceminister Sokołowski 
przybył do Gdyni. — 

WARSZAWA, 11,7 — Wiceminister 
Przemysłu i Handlu Mieczysław Sokołów 
ski w, zastępstwie ministra Romana wyje
chał do Gdyni w celu wzięcia udziału w 
uroczystościach, związanych ze świętem 
Morza. Z ramienia Ministerstwa Przemy
słu i Handlu wyjechał również do Gdyni 
dyrektor, departamentu morskiego p. Leo
nard Możdżeński. . ~ * e j f i : 

1 , 

piorun uderzy 
a n t e n ę . . . 

KALISZ, 11,7 — W czasie ostatniej 
burzy nad miastem, jeden z piorunów ude 
rzył przy ul. Dobrzeckiej 3 i po antenie 
radiowej wpadł do mieszkania,' gdzie roz 
począł niezwykłe harce. v» 

Znajdujący się w pokoju L". Czerniak 
podszedł do odbiornika radiowego, chcąc 
wyjąć jedną z lampek. W tym momencie 
uderzył piorun, a Czerniak ogłuszony padł 
nieprzytomny na ziemię. Piorun zaś, obie 
dawszy różnymi drogami .pokój, wpadł 
przez podłogę flo mieszkania "z1 l-go pię
tra na parter, gdzie również uszkodził od 
biornik i przewody elektryczne. 

Piorun większych strat nie wyrządził, 
jak również na szczęście nic się nie sta
ło Czerniakowi, który po kilkunastu minu
tach odzyskał przytomność. ^ 

Bomby 
nad Kordobą 

Na starą andaluzyjską stoli-
cę Kordobę — lotnicy rządo
wi dokonali nalotu burząc 
wiele starożytnych zabytko
wych budowli. Na ilustracji 
widzimy słynny most, zbu
dowany w r. 719 przez Mau
rów. Most ten wznosi się py 
sznymi łukami nad romanty
czną rzeką Gwadalkwiwirem, 

opiewanym przez poetów. 

Komite t Opiek i nad Pobojowiskami Legionów 

13 h r . i . . i 

Teren zatargu. 

Pejping i okolice, gdzie mial ™ i e i 8 c e °*try " W * a p 0 f l i ą * C h ' n a " " ' _ 

Zarząd M e s Vi zaciąga pożyczkę 
w wysokości 3 i pol mi l iona iloiucn. 

LOD2, dnia 11 lipca. 
Zarząd Miejski w Łodzi postanowił za-

C l3gnąć pożyczkę krótkoterminową w wy
sokości 3.500.000 zł. od grupy wierzycieli 
„Societe Generale d'Exploitations Elcctri-
ques de Lodź et EXtensions Societe Anony-
me — Bruy.clles". Jest to grupa kapitalis

tów, finansujących Elektrownię łódzką. 
Rokowania o tę pożyczkę zakończone zo 

stały pozytywnie już znacznie wcześniej. 
Obecnie wobec postanowienia o zaciągnie 
ciu pożyczki pozostają do załatwienia już 
tylko formalne czynności. 

ż y d o w s k i e j drużynie . 
WILNO, 11,7 — Mecz piłki nożnej po 

między drużyną węgierską \ K i s p e s t i " a 
miejscową drużyną Makabi zakończył się 
zwycięstwem Węgrów w stosunku bramek 
13:2 (7:1) Węgrzy wykazali w czasie ca 
lej gry miażdżącą przewagę. 

WARSZAWA, 11,7 — Odbyło się ze
branie Komitetu Opieki nad Pobojowiska
mi Legionów z udziałem prasy i zaproszo
nych, gości. Zebraniu przewodniczył gen. 
F. Zarzycki. 

W ciągu rocznej działalności Komitet 
spowodował odbudowę około 1,000 mtr, 
rowów strzeleckich ria ,,Reducie Piłsud
skiego/* pod'Kostiucl inówką, wystaw;ił 50 
słupów informacyjnych na tym terenie, wy 
dał broszurę historyczno - turystyczną pt. 
,,Pobojowiska Legionów Polskich — Ko
stiuclinówką — Opfowa", współdziałał 
przy organizowaniu , obchodu 20-lecia 
walk Legionów pod Kostiuchnówką, oraz 
prowadził akcję propagandową. 

Komitet utrzymuje swoim kosztem nad 
zór nad powyższymi urządzeniami tereno
wymi. 

Obecnie Komitet przygotowuje dalsze 
prace terenowe na obszarze pobojowisk 
Legionów w rejonie Styru, co obecnie jest 
uzgadniane z zainteresowanymi kołami 
pułkowymi Legionów oraz Wojskowym Biu 
rem Historycznym; rozpoczął prace ogól-
no-społeczne na tych terenach, zmierzają 

Poniedziałek zadecyduje... 
Długotrwały strajk autobusów w Wilnie. 

WILNO, dn. 11 lipca — W długotrwa 
łym strajku autobusowym w Wilnie spo
dziewane jest W nadchodzący poniedzia
łek przesilenie. Urząd wojewódzki, wyzna 
czył bowiem na ten dzień konferencję za
interesowanych stron t j . przedsiębiorców 

autobusowych i szoferów, przy czym po
stawione zostały dwie alternatywy: albo 
zatarg zostanie zlikwidowany, albo komu 
nikacja autobusowa zostanie umiastowio-
na. 

Na ŚIą§ku obowiązywać będzie 
całkowity zakaz uboju rytualnego. 

ce do podniesienia poziomu kulturalnego! 
ludności i stanu gospodarczego, wreszcie! 
przystąpił do opracowania generalnego! 
przewodnika turystycznego, mającego ob
jąć obszar pobojowisk od Kowla po Styr.' 
Przewodnik ten ma być wykończony na' 
wiosnę roku przyszłego, przy czym równo1 

czesnie przeprowadzone będą odpowiednie? 
prace turystyczne w terenie, jak wytknię
cie szlaków wycieczkowych, montaż obsrtf 
gi informacyjnej, założenie schronisk noc
legowych i tp. '• 

Rozpatrywana również była kwestia 
stworzenia rezerwatów terenowych, obej
mujących najbardziej pamiętne obszary 
walk, jak np. Reduta Piłsudskiego i Polski 
Lasek pod Kostiuchnówką. 

Sherlock Holme§ 
w s p ó d n i c z c e . 

KATOWICE, dn. ,11,7 _ Odbyło się 
tu zebranie burmistrzów miast i naczelni
ków gmin w sprawie uboju rytualnego. U-
stawa o uboju rytualnym wchodzi w nie
długim czasie w życie i na Śląsku. Aczkol 
wiek teoretycznie ubój rytualny dozwolo

ny jest wszędzie tam, gdzie ludność ży
dowska przekracza 3 proc. ogólnego sta 
nu zaludnienia, to jednak na Śląsku obo
wiązywać będzie całkowity zakaz tego 
uboju z powodu braku zorganizowanych 
gmin żydowskich wyznaniowych. 

Miss Maud West jest właścicielką wiel
kiego biura detektywów w Londynie. Biuro 
to zatrudnia same kobiety detektywki. 
I podobno biuro interweniuje nie tylko 

w sprawach ...miłosnych. 

N i e z w y k ł a k a t a s t r o f a w e L w o w i e . 
Samolot zawadził podwoziem o... auto 
W y p a d e k z o n y d y r e k t o r a k o n c e r n u n a f t o w e g o . 

LWÓW, 11,7 — Małżonka posła dr. 
Kozickiego, naczelnego dyrektora koncer
nu naftowego „Małopolska", jadąc samo
chodem na ^potkanie wracającego z War 
szawy dyr. Kozickiego, doznała obrażeń 

w zderzeniu samochodu z samolotem. Gdy , ło 
auto przejeżdżało drogę wzdłuż 

się kilkakrotnie i tylko dzięki jego si l -
lotniska nej konstruketi nie aoszło do poważniej-

' e C < 1 C y s ^ jeszcze"skutków zderzenia. Samo-
nisko nad ziemią samolot i uderzył pod- chód jest rozbity, szofer doznał 
woziem w karoserię auta. Auto wywróci- obrażeń. lekkich 
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Nie wolno interesantów nakłaniać 
do składania jakichkolwiek dalków 

leżności przy wypłacie. Sposoby tego ro
dzaju winny być raz na zawsze zaniecha-

WARSZAWA, 11,7 — Często się zda 
u a , że urzędnicy w ruzędacli wojewódz
kich i w starostwach, przy sposobności 
spełniania czynności urzędowych pobiera
ją od stron specjalne datki na cele spo
łeczne i humanitarne, a nawet uzależniają 
u y konanie tych czynności od przedstawi-: 
ma dowodu uiszczenia opłaty na te cele. 
Dzieje się to mimo zakazu, wydanego 
pizez Ministerstwo Spraw Wewnętrznych 
w styczniu 1930 r. 

Niezależnie od pobierania takich dat
ków w ^gotówce, praktykowane jest na 
szeroką \skalę sprzedawanie znaczków na 
różne cele społeczne i humanitarne, lub 
ustawianie puszek na takie cele na biur
kach referentów, przy czym nakłania się 

strony do| wykupywania znaczków lub do 
składania^ datków do puszek. 

I Są również wypadki, że urzęd 
nicy, l ikwulujący pewne należności, potrą 
cają takie \dodatkowe opłaty z tych na-

ne. gdyż utrwala się w szerokich kołach 
interesantów przekonanie, że przyśpiesze
nie załatwienia podania lub uzyskania 
przychylnej decyzji można otrzymać 
przez zło"źenie osobnego datku, nie mó
wiąc już o tym, że może narazić urzędni 
Uów na krzywdzące podejrzenia, jakoby z 
takiej akcji zbiórkowej wyciągali dla sie

bie jakieś korzyści. Prezes Rady Min i 
strów i minister spraw wewnętrznych gen 
Sławoj - Składkowski 'wydał wszystkim 
wojewodom i starostom zarządzenie, w 
którym: zakazuje urzędnikom administra
cji ogólnej pobierania na jakiekolwiek cc 
Ic od interesantów w związku z wykony 
waniem czynności urzędowych, jakichkol
wiek opłat nie opartych na obowiązują
cych przepisach, w szczególności przyjmo 
wania jakichkolwiek datków bezpośrednio 
w gotówce, czy w drodze zakupna znacz 
kćw lub datków składanych do puszek. 

..r podkreślił pozytywne [ G L , 
prac komisji oszczędnościowo-oddłużeniowej. 

WARSZAWA, 11,7 — Z dniem 1 l ip
ca br. centralna Jtomisja oszczędnościowo-
oddłużeniowa, zgodnie z postanowieniami 
ustawy z dn. 31 marca rb. zakończyła 

Kiedy odbędzie sie pierwsze posiedzenie 
NOWOJ»OWOE.AN£| H A O r PRZYBOCZNEJ? 

Łódź, dfc. 11 lipca. — W dniu wczo
rajszym wojewoda łódzki otrzymał z M i 
nisterstwa Spraw Wewnętrznych dekret u-
stanawiający na podstawie art. 73 Usta
wy o tymczasowym samorządzie teryto-

, rialnym Radę Przyboczną przy tymczaso-
' wym prezydencie m. Łodzi. 

W skład Rady weszło 30 osób, któ
rych nazwiska pismo nasze już podawało 
wczoraj. Jeśli idzie o zawód lub stanowi
sko społeczne noiminatów w łódzkiej Ra
dzie Przybocznej znalazło się 7 robotni

ków, 5 kupców wzgl. przemysłowców, 10 
urzędników, 3 obywateli, 4 przedstawicie 
li wolnych zawodów (lekarze, adwokaci, 
i tp.) oraz 1 ksiądz. 

Niezwłocznie w dniu wczorajszym wo 
j twoda łódzki podpisał dekrety powiada
miające o decyzji Ministerstwa, poszcze
gólnych członków Rady. Dzięki temu po
śpiechowi należy liczyć się ze zwołaniem 
pierwszego posiedzenia Rady w ciągu naj 
niższego tygodnia ze względu na pilność 
całego szeregu spraw budżetowych miasta 

Piorun poraził dwu wieśniaków 
i zabił konia, 9 sztuk bydła i k i lka świń. 

POZNAŃ, 11,7 — Z Wrześni donoszą: 
w czasie wielkiej burzy która przeszła nad 
powiatem wrzesińskim, w Mikuszewie pio 
run uderzył w oborę rolnika Panczaka, 
przy czym poraził ciężko jego dwóch sy

nów, zabił konia, 9 sztuk bydła i kilka 
świń. W pobliskim Dębnie piorun uderzył 
w dom Józefa Marcinkowskiego, którego 
zabił na miejscu. 

swe prace. Komis/je centralne i wojewódz 
kie, w czasie swej) pracy przeprowadziły 
akcję oszczędnościowo - oddlużeniową w 
stosunku do 51 miast, wydzielonych, 410 
miast niewydzieloitych, 105 powiatowych 
związków samorządowych oraz 314 gmin 
miejskich. Ponadto .około 1500 gmin wiej 
skich skorzystało z ulg na mocy specjal
nego dekretu, opraoowanego w swoim 
czasie przy współudziale centralnej komi
sji oszczędnościowo - .oddłużeniowej. 

Zadłużenie samorządów, co do które
go zostały zastosowane Jakiekolwiek ulgi 
wynosiło ogółem 1,105,4 miln. zł. 

W procesach oddluiemiowych umorzo 

no 351,5 miln. zł 
W związku z zakończeniem prac korni 

sji odbyło się w sali konferencyjnej Ban
ku Gospodarstwa Krajowego posiedzenie, 
na którym przewodniczący centralnej ko
misji oszczędnościowo - odłużeniowej dr 
M. Jaroszyński złożył obszerne sprawo
zdanie, obrazujące wyniki prac oszczędno 
ściowo-oddłużeniowych i ocenę sytuacji fi 
nansowej i gospodarczej samorządu oraz 
zawierające szereg uwag i wniosków, sfor 
mulowanych przez komisję w końcowym 
etapie pracy, na podstawie spostrzeżeń, 
poczynionych w toku akcji oszczędnościo
wo - oddłużeniowej. 

Po sprawozdaniu prezesa dr M. Jaro
szyńskiego zabrał glos wicepremier Kwiat 
kowski, podkreślając pozytywne rezulta
ty prac komisyj. 

B. burmistrz m. Ostrowi Maz. 
B skazany na dwa lala wiezienia. H 
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ZDARZENIA i WYPADKI. 
— Wojewoda łódzki Aleksander Hau-

ke - Nowak wysłał do p. Mari i Ujejskiej 
depeszę kondolencyjną z powodu zgonu 
jej męża. 

— Trybunał karny skazał przywódcę 
rexistów Degrella na 4 miesiące więzie
nia z zawieszeniem i 700 fr. grzywny za 
oszczerstwo popełnione w stosunku doi b. 
prtm. Marcel Henri Jaspara. 

— W Tokio odbyła się uroczystość 
więczcnia złotego wawrzynu akademickie 
go P.A.L. prof. Asadori Kato, który- prze 
łożył na japoński szereg arcydzieł l itera
tury polskiej. 

— Wczoraj w Lublinie złożone zosta
ły na wieczny spoczynek zwłoki śp. ks. 
biskupa Jełowieckiego. Zwłoki złożono w 
krypcie biskupów lubelskich w podzie
miach Katedry. 

CZYŻBY UCIECZKA FABRYKANTA? 
Robotnicy przystąpili do okupacji. H I 

ŁOD2, dnia 11 lipca. 
W dniu wczorajszym rozpoczęła się 

okupacja w fabryce tkanin jedwabnych 
pod firmą .Maurycy Tauman" przy ul 
Dowborczyków 6-8. 

Tło okupacji jest bardzo charaktery
styczne. Jak nas informują pracownicy tej 
fabryki, wszyscy robotnicy przed dwoma 
tygodniami otrzymali wymówienie. Wczo
raj przepracowali ostatni dzień i mieli 
otrzymać swe zarobki, gdy tymczasem do 
wiedzieli się że właściciel fabryki podobno 
wyjechał. Kantor fabryczny odmówił wy
płaty zarobków robotnikom. 

Wobec takiego stanu rzeczy robotnicy 
w liczbie 150 przybywszy po wypłatę już 
nie opuścili terenu fabrycznego, rozpoczy
nając okupację. 

Równocześnie o powyższym powiado

miono związki pracownicze oraz Inspekcję 
Pracy, prosząc o interwencję. 

Naczelnik Kopczyński 
kuratorem okręgu szkolnego 
— we Lwowie. M i 

LWóW, 11,7 — Kuratorem okręgu 
szkolnego we Lwowie został p. Kopczyń
ski, były kurator okręgu krakowskiego a 
ostatnio naczelnik wydziału w kuratorium 
szkolnym województwa śląski ego, ',^0^Ą 

Dramat nauczyciela r y s u n k ó w 
i jego zony* 

GRUDZIĄDZ, dn. 11 lipca — Były na 
uczyciel rysunków 63-lctni Piórczyński 
pizebywający na kuracji w szpitalu zażył 
w celach samobójczych luminalu. Tej sa 

mej nocy popełniła samobójstwo w miesz
kaniu żona Piórczyńskiego, zażywając rów 
nież luminalu. 

Zwitek banknotów w otwartej szufladzie 
Osobliwy „odbiór'' należności. 

ŁÓDŹ, dn. 11 lipca, 
man, zamieszkały przy ul. 

— Szmul Gliks 
Zgierskiej 24 

różne nadużycia finansowe. 
Po zbadaniu 177 świadków Sąd wy

dał wyrok, uznający winę Hornunga w 8 
wypadkach,i skazujący go na łączną karę 
2 lat więzienia. 

ŁOMŻA, 11,7 — W Sądzie Okręgo
wym w Łomży po 16 dniach rozprawy za 
kończony został proces karny przeciwko 
b. komisarzowi pojicj i , i byłemu komisary 
cznemu burmistrzowi m. Ostrowi Mazowie 
ckiej, Janowi Homungowi,..oskarżonemu o 

P ł o n ą c e s z m a l y w m i m i e 
Pożary w Łodzi. — ^ — " 

padku zjechał 5-ty oddział i po kilkuna 
stu minutach pracy ogień ugasił. 

— W zakładach Łódzkiej Huty Szkła 
nej „Geha" przy ul. Nowej 24-26 pow
stał pożar wskutek rozlania się na podło 
gę drewnianą płynnego szkła. Od podłogi 
zapalił się warsztat. Do pożaru przybyły 
5-ty i 7-my plutony straży ratując fabry 
kę przed rozszerzeniem się ognia. Straty 
nieznaczne. Wypadku z ludźmi nie było. 

N I E B E Z P I E C Z N Y L O K A T O R 
Krzyk nieszczęśliwej kobiety . 

Łódź, dnia 11 lipca. — W podwórzu 
domu nr. 11 przy ul. Wójtowskiej dzieci 
bawiły się zapalaniem szmat i pchaniem 
ich do rynny. Ponieważ w rynnie nagroma 

dzona była smoła, dzieci spowodowały 
pożar. Na szczęście w porę zauważyła to 
właścicielka domu Melida Scharf i zaalar 
mowała straż pożarną. Na miejsce wy-

Dr med. 

j e r z y SUDYA 
Akuszer G ineko log 

LeĆfOnÓW 11, teł. 115-27 
przyjmuje od g. 8- •10 rano i 4—8 wiecz. 

PLACE do sprzedania w okolicy Rzgow
skiej i Dąbrowskiej przy ul. Łukasińskie
go, Jachowicza i Słowackiego dojazd 1 1 — 
4—7. Wiadomość Łódź, ul. Rzgowska 37, 
m 12 1 p. w godz. 13—20 u p. Jędrycha. 

Łódź, dn. 11 lipca. — W 

I c*yiny'!ctódr?gS&ai * $ 3 c t n 
Hoffman, zamieszkały przy ul. Kwidzyń
skiej 12. • 

Hoffman miewa napady depresji lub 
szału nerwowego i wówczas albo sam 
chce się pozbawić życia, albo też rzuca 
się z wściekłością na otaczających go lu
dzi. 

Wczorajszy jego zamach samobójczy 
zakończył się dość szczęśliwie ,gdyż Hoff 
man zadał sobie tylko powierzchowne ra 
ny, usiłując przeciąć żyły u obu rąk. Po 
udzieleniu pomocy lekarskiej odwieziono 
Hoffmana do szpitala. Tu jednak stwier
dzono, że Hoffman dalszą kurację może 
odbyć w domu. To też przewieziono go 
do mieszkania. 

W godzinach wieczorowych Hoffman 

dostał napadu furi i . Pochwyciwszy nóż 
rzucił., sję ua swą ,2oiic Aleksandrę,.i usilo 

o-

II! .!!!! !!!!! 

6Hawet bardzo 
doświadczona 9ani domu 

skorzysta, 
odwiedzano 

Sbkaiy prania fetsitem, 
*-*<« naszą lirmę w cza-

Wy-

di inni 

urtądz&ae przez n a s z ą l i r m ę w c z a 
sie od 12,7 do 24,7 1937 roku. Wy-

ezkolony personel pokaże,^ łatwo 
prać. suszyć i prasować delikatną 
bieliznę kolorową. Przyniesione 
drobne sztuki bielizny chątnie prać 
będziemy na próbę. 

BEZPŁATNE POKAZY PRANIA 
odbywa się w składzie aptecznym 

) . J e z i e r s k i 
Lodź, ul. Brzezińska 59. 

4H£ 

Nowe ceny 
n a c h l e b i m ą k ę , — 

Łódź, dnia 11 lipca. 
W dniu 10 lipca 1937 roku odbyło się 

w Starostwie Grodzkim pod przewodni
ctwem starosty dr. H. Mostowskiego po
siedzenie komisji powołanej do badania 
cen. 

W wyniku obrad Starosta Grodzki wy
dał następujące zarządzenie: 

Po wysłuchaniu opinii Komisji do ba
dania cen wyznaczam na wymiui icne n i 
żej artykuły powszedniego użytku nastę
pujące ceny: 

a) przy sprzedaży hurtowej: 
Mąka żytnia 70 proc. za 100 kg. 34 zł. 

mąka żytnia 82 proc. za 100 kg. 32 zł., mą 
ka razowa 95 proc. za 100 kg. 30 zł., mąka 
pszenna 65 proc. za 100 kg. 42 zł. 

b) przy sprzedaży detalicznej: 
Mąka żytnia 70 proc. za 1 kg. 39 gr., 

mąka żytnia 82 proc. za 1 kg. 36 gr., mąka 
żytnia razowa 95 proc. za 1 kg. 33 gr., 
mąka pszenna 65 proc. za 1 kg. 47 gro., 
chleb żytni z mąki 70 proc. za 1 kg. 34 gr., 
chleb żytni z mąki 70 proc. za 2 kg. 68 gr. 
(bochenek), chleb żytni z mąki 82 .proc. 
za 1 kg 32 gr., chleb żytni razowy z mąki 
95 proc. za 1 kg. 30 gr. 

Ceny powyżscze obowiązują od dnia 
12 lipca 1937 r. 

Kupcy żądający lub pobierający ceny 
wyższe od wyznaczonych niniejszym za
rządzeniem ulegną karze grzywny do 3.000 
zł. lub aresztem do 6 tygodni a przedmiot 
sprzedaży^ i leg i i iepr^ 

20 ZŁOTYCH NAGRODY za wskazanie 
miejsca zaginionej 1,7 ratlerki (czarna) ul. 
Kątna 17 Borucki. Nieprawego właściciela 
będę ścigał sądownie. 

uieiy naamcgli sąsiedzi i zdołali ją ura
tować. Hoffmanowa,' szamocąc się * 8 z a ~ 
leńcem, odniosła kilka ran na rękach, o-
raz 3 rany kłute na szyi . 

Wezwany na miejsce wypadku lekarz 
pogotowia opatrzył pokaleczoną Hoffmano 
wą i pozostawił ją pod opieką sąsiadów. 
Hoffman otrzymał zastrzyki uspakajające 
i również pozostawiony został w dorr.u. 

Czy jednak znów nie popełni jakiegoś 
czynu szaleńczego? 

pożyczył Lajbowi Grossmanowi z ul. Trę 
backicj 350 zł. Było to w r. 1934. Od te
go czasu wierzyciel napróżno domagał 
się zwrotu pieniędzy. Grossman nie mógł 
czy też nic chciał ich pddać. 

W kwietniu roku bież. Gliksman przy
szedł raz jeszcze po odbiór swych pienię 
dzy i znów otrzymał odpowiedź odmowną 
Tymczasem Grossman wezwany przez 

żonę w ŝ/tciJl na cJiwjlc z pokoju. 

neĵ ałufiaî e biurka zwitek banknotów. 
Nie wiele namyślając się wziął banknoty 
tlo kieszeni i poszedł do domu, nic nie mó' 
wiąc Gliksmanowi. W domu przekonaj się 
żc zabrał 620 zł.. Chciał więc po odlicze
niu swej należności i procentów oddać re 
sztę Grossmanowi, ale ten zdołał już po 
wiadomić policję, skarżąc Gliksmana jako 
złodzieja swych pieniędzy. 

Gliksman stanął przed sądem, który 
nie uznał oryginalnego windykowania dłu 
gu i ukarał go 1-rocznym więzieniem. 

0], Elżbieto, Elżbieto!... 
Wgsfóp sprytne! wróźki-złodzieiki B 

Łódź, dn. 11 lipca — Elżbieta Marian 
czykowa, zamieszkała przy ul. Topolowej 
11 wezwała do mieszkania domokrążną 
wróżkę, polecając jej postawienie horosko 
pu w sprawie choroby męża, przebywają
cego w sanatorium. 

Sprytna wróżka, widząc naiwność Ma-
riańczykowej, poleciła jej przynieść wszel 
kie posiadane kosztowności. Wziąwszy do 
ręki pierścionki przeszło 100 złotych w bi 

łonie srebrnym i zegarek srebrny, ukryła 
')". i poczęła wymawiać różne zaklęcia na
stępnie zagadała Mariańczykową i rzeko
mo na chwilę wyszła z mieszkania. Wię
cej nie powróciła. 

Poszkodowana na kilkaset złotych Ma 
riańczykowa powiadomiła o oszustwie 
władze policyjne, które poszukują spryt
nej wróżki - złodziejki. 

O:-

Groźna żona z pogrzebaczem. 
P O G O T O W a * R A T U N K O W E G O 

Łódź, dnia 11 lipca — W mieszkaniu 
własnym przy ul. Staszica 38 dokonał za
machu samobójczego p « e z przecięcie żył 
lewej ręki oraz poderżnięcie krtani 47-let 
n> Karol Reigert. 

Skrwawionego desperata znaleźli do
mownicy i zaalarmowali pogotowie ratun
kowe. Przybyły lekarz stwierdził, że rany 
są dość powierzchowne i udzielił pierw
szej pomocy samobójcy, po czym prze
wiózł go do szpitala Św. Józefa. Przyczy
ną targnięcia się na życie były kłopoty 
finansowe Reigerta. 

Na schodach w domu przy ul. Kanne 
lickiej 5 bawiły się dzieci. W czasie oźy 
wionej zabawy i szamotania się dzieci 
spadł ze schodów 9-letni Stefan Pomyka
ła, syn jednego z lokatorów tegoż domu. 
Chłopiec upadł tak niefortunnie, że doznał 
złamania obu rąk oraz ogólnego potłucze
nia wraz ze wstrząsem mózgu. 

Chłopca opatrzył lekarz pogotowia i 
przewiózł go w stanie nieprzytomnym do 

szpitala Anny Mari i . 
— Na ulicy Krasickiego obok domu 

nr. 1 zasłabł nagle bezdomny 32-letnI 
Świercz Bolesław. Karetką pogotowia 
przewieziono biedaka do szpitala zapaso
wego. Przyczyną zasłabnięcia wycieńcze
nie z głodu. 

— W domu przy ul. Bazarnej 29 po
bity został 31-letni Michał Kujawa, za
mieszkały przy ul. Wrześnieńskiej 45. 
Sprawczynią pobicia była jego własna żo 
na, która przy użyciu pogrzebacza zada. 
ła Kujawie kilka tłuczonych ran. Zatarg 
zaszedł na tle nieposłuszeństwa małżeń
skiego. Poszkodowanego małżonka opa
trzył lekarz pogotowia. 

— Do mieszkania Józefy Szymańskiej 
przy ul. Wawelskiej 19 na pierwszym pię 
trze dostali się nieznani złodzieje przy po 
mocy drabiny i skradli aparat radiowy 
wartości około 200 złotych. Poszkodowa
na zameldowała o kradzieży policję, która 
wdrożyła dochodzenie. 

Maria 

file:///dodatkowe
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A W Ł O D Z I ? 
Niedziela na boiskach. 

| —— — w a 

wróci do kra ju dopiero w październiku. 

Program imprez niedzielnych przedsta
wia się nas^pująco: • 

w Warszawie: 

na boisku Polonii o godz. 17-30 mecz 
o wejście do Ligi Polonia — Gryf; 

na Dynasach o godz. 17 mistrzostwa 
Polski sprinterów na 1000 m.; 

na stadionie W. P. o godz. 20 zawody 
bokserskie i zapaśnicze o charakterze mię. 
dzynarodowym; 

na Dynasach o godz. 8 rano start pro
pagandowego wyścigu kolarskiego wzdłuż 
Wisły z okazji tygodnia Morza; 

na 10 km. szosy radomskiej o 8 rano 
drugi eliminacyjny wyścig kolarski o mi
strzostwo Polski na 150 km.; 

w Pruszkowie o godz. 9 propagandowe 
zawody lekkoatletyczne; 

na Brudnie o godz. 11 trójmecz lekko
atletyczny PZL. — Orzeł — Orkan; 

w Skarżysku mecz finałowy o mistrzo
stwo okręgu Granat — Okęcie. 

w kraju: 
w Krakowie — mecz o mistrzostwo 

Ligi Cracovia — AKS. oraz walny zjazd 
Polskiego Związku Narciarskiego; 

w Katowicach — mecz o mistrzostwo 
Polski w waterpolo E. K. S. — A. Z. S.; 

w Lipinach — mecz o wejście do Ligi 
Naprzód — Brygada; 

w Lublinie — mecz o wejście do Ligi 
Unia — Z. S. Janowa Dolina; 

we Lwowie — mistrzostwa łucznicze 
Polski, pływackie mistrzostwa armii; 

w Stanisławowie — mecz o wejście do 
Ligi Rcwcra — Rasovia; 

w Brześciu n/B. — mecz o wejście do 
Ligi Ruch — WKS. Grodno; 

w Wilnie — międzynarodowy mecz 
Śmigły — Kispesti (Budapeszt); 

w Poznaniu — mecz o wejście do Ligi 
[JCP. — Union Touring i walne zebranie 
Polskiego Związku Bokserskiego; 

w Bydgoszczy—zakończenie mistrzostw 
lekkoatletycznych Polski pań; 

w Pucku—mistrzostwa kajakowe Polski; 
w Gdyni — automobilowy zjazd gwiaź 

dzisty. 
za granicą: 

w Berlinie — zakończenie meczu teni
sowego o puchar Davisa Niemcy •— Cze
chosłowacja; 

w Paryżu — mecz tenisowy Francja — 
Australia. 

X. S. „Boruta" drugi we Lwowie 
w zawodach łuczniczych. 

LWÓW, 11,7 — W pierwszym dniu 
10 jubileuszowych narodowych zawodów 
łuczniczych, rozgrywanych we Lwowie w 
strzelaniu na odległości krótkie i w kon 
kurencji po 30 strzałów na 25,35 i 50 mtr 
° s l4gnięto nast. wynik i : 

panie — i ) Kurkowska - Spychajowa 
J 2 3 Pkt. 2) Alcarczyk (PPW Lwów) 230 
Punktów. 

W klasyfikacji pierwsze miejsce zajęła 
drużyna PPW Orlęta Lwów — 619 pkt. 
2) PPW Błysk Kraków 490 pkt. 

W indywidualnej klasyfikacji panów — 
1) M. Trusz (PPW Lwów) 344 pkt. 2); 
Majewski (Bydgoszcz) 343 pkt. 

W klasyfikacji zespołowej 1) PPW 
Lwów 944 pkt. 2) KS. Boruta Zgierz 
899 pkt. 

SUKCES ŁÓDZKICH ZAWODNIKÓW 
na ogólno-Krajowych zawodach modeli latających 

ŁÓDŹ, dn. 11,7 — Na nowootwartym 
lotnisku L. O. P. P. w Masłowic (woj . 
Kieleckiej udbyły się VIII Ogólno Krajo

we Zawody Modeli Latających, na któ
rych zawodnicy łódzcy odnieśli duży suk
ces, zdobywając ogółem 6 pierwszych 
miejsc, 2 — drugie i 3 — trzecie, oraz 
szereg cennych nagród. 

Najlepszy czas 14 min. 20 sek. i naj 
większą odległość 3600 mtr. uzyskał mo 
dcl łodzianina Hoffmana, który zdobył 2 
P'Ckne nagrody Zarządu Głównego LOPP. 

wbwjćl mmmm, 
Dr med. M. GLAZER 

Choroby skórne i weneryczne 
ZACHODNIA 64. Tel 185-49. 

przyjmuje od 12 — 2 i od 7 — wiecz, 
w niedziele i iwieta od 10 — 12 w P o t 

E rŁwch?-"-«. GINEKOLOGICZNA 
( c h o r o b y k o b i e c e i c i ą ż a ) 

Zgierska 24 
Dr. Praport Dr. Feldman 

w postaci puchara i statuetki „ Ikar" oraz 
nagrody pieniężne na łączną sumę 705 
złotych, ustalając 5 nowych rekordów. 

Poza tym nagrody pieniężne zdobyli: 
p. Bcrdysz zł. 125. i p. Rżcwski senior 
zł. 50. 

Zdobyte nagrody zwycięskie modele 
łódzkich zawodników wystawiono w wi 
tiynie Ośrodka Propagandy i Sprzedaży 
LOPP. przy ul. Piotrkowskiej Nr. 149. 

* * * -> 
W ciągu ostatnich 2 miesięcy t j . w ma 

ju i czerwcu rb. łodzianie chętnie zwie
dzali lotnisko łódzkie, na które przybyły 
w tym czasie 32 wycieczki o łącznej licz
bie 2.886 uczestników. 

Obecnie na okres 2 miesięcy t j . na l i 
piec i sierpień rb. wszelkie wycieczki na 
lotnisko zostały wstrzymane. 

EGEDESMINDE (Grenlandia) l i , 7 — 
Pierwsza polska wyprawa naukowa na 
Grenlandię nadsyła PAT. następujący ko
munikat, datowany dnia 14 czerwca: 

Wyprawa, która wyjechała z Kopen
hagi dn. 25 maja na statku „Disko" wy
lądowała w dn. 11 czerwca na Grenlan
dii w osadzie Egedesminde. Kierownik wy 
prawy dr Kosiba wraz z dr Wilczkiem 
udali się do pobliskiej osady Godhavan, 
gdzie mieści się zarząd północnej Gcen-
landii, w celu omówienia z zarządcą tej 
części Grenlandii szczegółów dotyczących 
pracy wyprawy w terenie jak np. wyna
jęcia Eskimosów, motorówki i tp. Równo

cześnie dr Wilczek nawiązał kontakt ze 
stacją arktyczną w Godhawi w zakresie 
badań botanicznych. Wyprawa pozostawa 
ła w Egedesminde od 11-go do 14-go 

czerwca czyniąc ostateczne przygotowa
nia do wyruszenia w teren. Odcinek od 
Egedesminde do odległego o ok. 200 km. 
Wnętrza fiordu Arfersiorfik przebędzie wy 
prawa wynajętą motorówką holującą bar
kę z pełnym wyekwipowaniem wagi ok. 
5 ton. W Egedesminde zaangażowano E-
skimosa tłumacza ,pozostałych Eskimosów 
potrzebnych do pomocy transportowej w 
terenie (w liczbie pięciu) zbierze wyprą 
wa w osodach położonych u wylotu fiordu 
ArfersTortik. 

Po zorientowaniu się na miejscu w 
warunkach meteorologicznych i możliwo
ściach pracy w terenie w miesiącach wcze 
snej jesieni ustalono termin wyjazdu w y 
prawy z Grenlandii dopiero na dzień 15 
października rb. 

ZAWIADAMIAM Sz. Klientelę, źe były 
prac. fir. F. Tatarka Roman pracuje obe
cnie w pierwszorzędnym salonie damskim 
„Czesław" Zgierska 3. Trwała ondulacja 
z wynikiem grubych loczków i naturalnych 
fal od 5 zł. 

DO SPRZEDANIA 11 morgów ziemi z bu 
dynkami. Wieś Grodzisko pod Łodzią. 
Wiadomość: Łódź, ul. Wrześnieńska 50, 
sklep spożywczy. 

SPRZEDAM sklep spoźywczo-kol. dobrze 
prosperujący, Franciszkańska 11. 

o d 10 — 1 od 3 — 6 

DR MED. 

S. WARSZAWSKI 
Choroby wewnętrzne 

P r * e p r o w a d z i ł s ię na u l . Nawrot s 
p t e l . 1 0 9 - 2 3 . 

r z y j m u e o d g o j e 3 _ 4 i 7 — 8 wiecz. 

Dr ned. 

H. R O Z A N E R 
i l i . t a c h o r ó b w e n e r y c z n y c h , • k o r 

n y c h i s e k s u a l n y c h . 

^ f u t o w i c z a 9, f r . I I piętro 
e L 128-98 p r zy jmu je od 9—1 i od 5—9 wiecz 

DR MED. 

<&DAftSKJt 5 ? 
CHOROBY OCZU, CHIRURGIA OKA 

p o w r ó c i ł 
1 Przyjmuje chorych codziennie 

od 19 do 20,30. 

PABRYKA TKANIN 
ogrodzeń drucianych 

M a t e u s z 
M I K O Ł A J C Z Y K 

Łórlź, 
K i l i ńsk iego 167, 

Dostarczam kompletno ogrodzenia wchodzące 
w zakres wszrlk.ch . la tek drucianych, przyjmuję 

w zamian pożyczkę luwcstvcvjnq. 
Dojazd tramwajem 4, 17, O. ĆEajY N I 8 K I £ 

5 ZŁOTYCH trwała ondulacja, grube na

turalne loczki w zakładzie fryzjerskim 
„Stanisław", Główna 33 teł. 23233. 

MEBLE kompletne i pojedyncze, od 
skromnych do najwykwintniejszych od zł. 
500 za kompletne urządzenie pokoju. 
Wszelka zamiana. Poleca Wytwórnia K. 
°a lara ul. Piotrkowska 275, tel. 262-05 i 
231-80. 

OTOMANY, tapczany, garderoby, łóżka, 
stoły, krzesła na dogodnych warunkach. 
Zakład tapicersko-dekoracyjny i stolarski. 
Józef Martynowski Pomorska 30, tel. 
114-28. 

Młodzież polska z zagranicy • 

poznaje kraj ojczysty, 

LóŻKA dębowe nowe modne solidnej ro
boty sprzedam, Łagiewnicka 27, 1 piętro 
m. 4 Bałucki Rynek. 

DOA1EK o 3 mieszkaniach z ogródkiem 
do sprzedania. Wiadomość na miejscu, 

Chojny, ul. Miła 41a. 

ŁÓDŹ, dnia 11 lipca. 
W planie tegorocznej akcji kolonijnej 

dla dzieci polskich z Niemiec Gdańska i 
Ziem Zachodnich Obwód Łódzki Polskie
go Związku Zachodniego zorganizował 0 -
bóz wędrowny dla starszej młodzieży gim 
nazjalnej z Niemiec i Gdańska po półno
cno - wschodnich ziemiach Rzeczypospoli 
tej. Trasa obozu obejmuje puszcze Biało
wieską, Polesie, ziemie Nowogródzką, Je
zioro Narocz, Wilno, Troki , Druskienniki 
i Grodno. W obozie bierze udział 19 gim 
nazjastów polskich z Bytomia, 7 z Berl i
na i 5 z Gdańska. 

Szczególną uwagę Polski Związek Za
chodni zwrócił na jak najściślejszy kontakt 

obozowców z miejscową ludnością, w 
szczególności zaś z młodzieżą. W tym ce 
lu obozowcy organizują liczne wieczorni
ce, w których bierze udiiał ludność miej 
scowa. Szczególnie imponująco wypadł 
udział młodzieży obozowej w święcie Mo 
rza w Białowieży. Młodzież polska z Nie
miec doskonale zorganizowana, posiadają
ca dobry chór, urozmaiciła pięknymi śpie 
wami w najrozmaitszych punktach Biało
wieży tę, tak drogą sercu każdego Pola
ka, uroczystość. 

W dniu dzisiejszym obóz wędrowny 
przenosi się z nad Świtezi na jezioro Na-

I rocz, gdzie będzie przebywał przez cały 
I tydzień. 

RA] DLA DZIECI 
w parku im ks. Poniatowskiego. — — 

ŁÓDŹ, dnia 11 lipca. 
Wczoraj o godz. 12-ej w południe od

była się niezwykle miła uroczystość otwar 
cia pierwszego wzorowego ogródka jorda
nowskiego, urządzonego przez Zarząd Miej 
ski na terenie parku im. księcia Poniatow
skiego. 

W alejce prowadzącej do wejścia ogród 
ka, zamkniętego szarfą, ustawiły się szpa
lerami dzifca, <j£zeJTuia% z.iueoierpytwością 
wpuszczenia ich do wymarzotieg^fyzcz nie 
zakątka. 

Tutaj powitał prezydent m. Godlewski 
przedstawicieli władz państwowych, wojs 
kowych, przedstawicieli społeczeństwa 
i prasy. 

Na uroczystość przybyli naczelnik Ja
niszewski, reprezentujący wojewodę łódz
kiego, starosta dr. H. Mostowski, płk. dr. 
Werthein, szef sanitarny okręgu, jako re
prezentant dow. O.K. generała Langnera; 
komendant policji insp. Elzesscr - Niedziel 
sk i ; kpt. Dobrski reprezentujący Okręgowy 
Urząd W F . i PW. ; dr-wa Marzyńska z ra
mienia Tow. „Krop l i Mleka", dr. Marzyń-
ski, dr. Mogilnicki oraz z Zarządu Mie j 
skiego wicedyrektor Wł. Graliński oraz 
sekretarz prezydenta p. Sałaciński, nacz. 
inż. Rogowicz, naczelnik inż. Lipski, 
zast. nacz. Barczewski, sekr. Folt, ref. 
Gruszczyński i wiele innych osób. 

W imieniu Zarządu Miejskiego, jako 
twórcy wzorowego ogródka dla dzieci 
przemówił prez. Godlewski, podkreślając, 
iż Łódź stoi w rzędzie tych miast, które 
pierwsze jako jedno z naczelnych zagad
nień wysunęły opiekę nad dzieckiem. Za-

Zatelefonuj 
zaraz 

Nr. 182-48 lub 102-29 
a otrzymywać będziesz 
„ECHO" od jutra w do
mu. Prenumeratę, zama
wiać można poczynając 
od każdego dnia mie

siąca. 

M E B L E : 
z u k ł a d s: 

B.OLBIŃSKI 

odświeża I przerabia 
na nowoczesne 

Z A K Ł A D STOLARSKI 
e i o t r k o w . k a 112 

w podwórzu 
Na składzie meble w kompletach i pojedyncze sztu 

ki po c-nurh przylepnych. 

ZAWODOWA'krawcowa przyjmuje do na
uki kroju. Naucza rysunków zasadniczych, 
modelowania i kroju dziecinnego. Opłata 
tygodniowa 2 zł. Żwirk i 26, pr. of. parter 
m. 26. 

MIESIĄC REKLAMOWY trwałej ondula
cji 5 zł. Uwaga! Wałek lub loczki 3 zł., z 
gwarancją ul. Targowa 32, pierwszy od 
ul. Nawrot. , 

rząd Miejski, budując ogródek jordanów 
skilj oparł się na najlepszych wzorach za
granicznych, specjalnie zaś angielskich. 
Prez. Godlewski wyraził przekonanie, że 
ogródek dobrze spełnił swe zadanie, bę
dąc miejscem zdrowej i ładnej rozrywkf 
dla dzieci. Ogródek zostaje oddany pod 
opiekę Towarzystwa „Krop l i Mleka", któ
re wieloletnią swą pracą w dziedzinie opie 
ki nad dzieckiem- wykazało doskonałe przy
gotowanie i-daje gwałancję .do-wzorowe, 
go prowadzenia ogródka. 

Na zakończenie przemówienia prez. 
Godlewski prosił nacz. Janiszewskiego, by 
w imieniu wojewody łódzkiego dokonał 
symbolicznego przecięcia wstęgi, zamyka
jącej ogródek. 

Po odbyciu tego ceremoniału w Imie
niu Tow. „Kropl i Mleka" odpowiedziała 
dr-wa Marzyńska, dziękując prezydento
wi Godlewskiemu za zaufanie miasta. 

Następnie wpuszczono do ogródka licz 
ne rzesze dziatwy, która odrazu przystąpi
ła do zabawy I rozkosznego pławienia się 
w basenie. 

Ogródek prezentuje się ślicznie. Umie
szczony został w jednym z najładniejszych 
miejsc parku. Wewnątrz ogrodzenia z siat 
ki drucianej położone są obszerne trawniki 
i iszeroka, droga wysypana czyściutkim pia 
skicm, zastępującym plażę. Na trawnikach 
ustawione są przyrządy do zabaw (zjeż
dżalnie, huśtawki). Środek ogródka zajmu 
je piękna fontanna, wyrzucająca na ki lka
naście metrów w górę wspaniały strumień 
wody, spadający do płytkiego basenu -
brodzianki, ocembrowanego w sposób este 
tyczny. Tutaj dzieci nawet najmłodsze bez 
piecznie zażywać będą rozkosznej ochło
dy, brodząc w basenie i pod deszczem fon 
tanny. 

W ogródku umieszczony został pawi
lon „Kropl i Mleka", w którym dzieci otrzy 
muwać będą mleko. Tutaj również będą 
mogły odpoczywać po zabawie. 

Jak bardzo ogródek jordanowski z ba
senem - brodzianką potrzebny był Łodzi, 
świadczy fakt, że wczoraj w dniu otwarcia 
bawiło się w nim kilkaset dzfeci, że szcze 
golną radością zażywając kąpieli pod wo
dotryskiem. 

Wyobrażamy sobie jaki ruch w ogród 
ku będzie, gdy o basenie dowiedzą się 
wszystkie dzieci na łódzkich dusznych pod 
wórzach. 

T E A T R L E T N I W P A R K U STASZICA 
i 

Dziś w niedziele i w poniedziałek o godz. 9-ej 
wiecz w dalszym ciągu bawić będzie publiczność 
skrząca sie humorem, werwą i pikanteria wyborna 
komedia Feydcau „Dudek" w której szerokie pole 
do popisu znajduję Chojnacka, Goslawska, Łerka, 
Skrzydłowsks, Tymowska, z Hierowskim, Kondra
tem, Winawerem i reżyserem H. Szletyńskim na 
czele. Ceny zniżone. 

T E A T R L E T N I P R Z Y U L . P IOTRKOWSKIEJ 91 
Stale zapełniona widownia jest najlepszym do

wodem wielkiego powodzenia jakie zdobyła świet
na starowarszawska far«a Dobrzańskiego „Żołnierz 
Kró lowej Madagaskaru" w mistrzowskr.-j przerób, 
re Juliana Tuwima. Wyborna sztuka ta srana bę
dzie w niedziele dwa razy a to o godz. 5.ej popoł. 
i 9-ej wiecz zasłużone oklaski zbieraj? Mroziński 
Lubelski , Ankwicz, Dąbrowska, Dunajewska, Po
łomska, Sykulska, Modrzeński, Gurynowicz, Kor
w in i reżyser sztuki K. Tatarkiewicz. 

Pim wróży.,. 
Stan pogody w Łodzi . 

ŁÓDŹ, 11,7 — Przewidywany przebieg 
pogody do wieczora dnia dzisiejszego: 
przejściowy wzrost zachmurzenia aż do 
deszczów i burz, postępujących od zacho 
du kraju. Temperatura bez większych 
zmian. Najpierw słabe potem umiarkowa
ne wiatry południowo - zachodnie i za
chodnie. Podstawa chmur niskich od 300 
do 600 m. Widzialność na ogół dobra. 
Wiatry górne najpierw zmienne potem za 
chodnie z porywami. 

N O W Y E T A P R O Z W O J U AKCJI 
na rzecz F O. N. 

Wspan ia ła rew ia w L iskowie przed Marszal 
k iem b m i g l y m - K y d z e m w <ln. 4 l ipca rb. kie 
dy z iemia łódzka o t ia rowala Ma rsza ł kow i ufun 
uowany przez j e j obywa te l i sprzęt wo jenny dla 
a rm i i — zapoczątkowała n ie jako nowy okres 
w pogłębianiu zainteresowania całego społeczeń 
s twa kwes t ią dozbro jen ia . Jesteśmy niejako na 
i i o w y m etapie r o z w o j u akc j i na rzecz Fundu
szu Obrony Na rodowe j , w r y d w a n tej akc j i 
wprzega ją sie p rzeds tawic ie ' * wszys tk ich sta
nów, robo tn i cy , ro ln i cy , handel, przemysł , pra
c o w n i c y u m y s ł o w i i w ieś i miasto, każdy war
sztat, chata i d w ó r . Obse rwu jemy przy tym 
pewien w y ś c i g , pewną szlachetną rywal izac ję 
w of iarności na F.O. N. W wyśc igu t y m biór*. 
udział jednostk i , przeds ięb iors twa, zb io rowe or
ganizacje pracownicze, samorządy, miasta i po 
w i a t y . O f i a r y nap ł ywa ją w da lszym ciągu. 

Wsze lk i ch i n fo rmacy j w sprawie Fundusru. 
O b r o n y Na rodowe j udziela W y d z i a ł W o j s k o w y 
Urzędu W o j e w ó d z k i e g o (naczelnik P. Wiktor 
HaweU te 'efon 181-27. 

CZYSTY ZYSK ZE ZBIÓRKI 
na szkolnictwo polskie zagranicą. 

Odbyło się w sali konferencyjnej Za
rządu Miejskiego w Łodzi zebranie likwi
dacyjne Wojewódzkiego Komitetu Dnia 
Polaka Zagranicą i Zbiórki na Szkolnict
wo Polskie Zagranicą. 

Jak wynikało ze sprawozdania, złożo
nego przez Prezydium, Komitet mimo nie
korzystnych warunków, wykonał poważną 
pracę, zarówno na planie finansowym jak 
i propagandowym. 

Prezydium, pod przewodnictwem prezy 
denta Mikołaja Godlewskiego, skupiało w 
swych rękach całokształt prac. Dla spraw 
niejszego przeprowadzenia akcji powołano, 
do życia poszczególne sekcje, które pra
cowały intensywnie i z dużymi rezultatami 
' Przeprowadzone zbiórki na terenie Ło 

dzi i Województwa dały ogółem zł. —• 
12996,40 wydatki wyniosły zł. 1990,74, 
wobec czego czysty zysk, przekazany w 
całości do Zarządu Funduszu Szkolnictwa 
Polskiego Zagranicą w Warszawie wy
niósł zł. 11005,66. 
. rf P, rczydium Wojewódzkiego Komitetu 

Dnia Polaka Zagranicą f Zbiórki na Szkol 
nictwo Polskie Zagranicą tą drogą składa 
serdeczne podziękowanie tym wszystkim, 
którzy swą pracą przyczynili się do powo. 
dzenia akcji, w pierwszym zaś rzędzie 
kwestarzom, którzy nadzwyczaj ofiarnie 
zbierali datki w czasie zbiórek. 

Co nas po pracy rozweseli? 
Teatr Letni (Piotrkowska 94) — Żoł

nierz królowej Madagaskaru". 
Teatr Letni w parku Staszica — Dudek. 
Casino: — Skamieniały Las. 
Corso: — I Madame Dubarry; II Piekło 

Cnin. 
Europa: — X — 27. 
Grand-Kino — Błękitna parada. 
Ikar — Dwa dni w raju. g 
Palafce: — „Zabi łem". 
Przedwiośnie: — Metropolitan, r 
Rakieta — Sam na sam. 

Rialto. Miasto Anatol. 
W Y S T A W Y . 

1TS — Pa rk Sienk iewicza) W y s t a w a Grafl 
ków francuskich i dwie zbiorów.. 

Z MIEJSKICH BIBLIOTEK I MUZEÓW. 
Miejska Biblioteka Publirzna (ul. Andrzeja 14) 

otwarta dla publiczności codziennie prócz niedziel 
i lwiąt od g. 10 do 21, w soboty od g. 10 do 19; 

Miejska Czytelnia Pism I Wypożyczalnia Ksia-
lek dla dorosłych (ul. Rokicińska 1) otwarta dla 
publiczności codziennie, prócz sobót, niedziel I 
świft, od g. 14 do 2 1 ; 

Miejskie Muzeum Przyrodniczo . Pedagogiczna 
(Park Sienkiewicza). Działy: zoologiczny, botani. 
czny, mineralogiczny i ochrony przyrody — otwar
te dla publiczności we wtorki, czwartki I sobory 
od g. 15 do 18, w niedziele od g. 10 do 14; 

Miejski . Muzeum Etnograficzne (ul . Piotrkow
ska 104). Dział etnograficzny i prehistoryczny otwat 
te dla publiczności w środy, piątki, sob.ty i nie
dziele w godzinach od 10 do 16; 

Miejskie Muzeum Historii i Szrukl im. I . I K. 
Bartoszewiczów (Plae Wolności 1). Działy: Sztuk. 
19-go wieku i międzynarodowa sztuka modernisty
czna otwarte dla publiczności w środy, soboty i nie
dziele w godzinach od 10 do I Ł 

Telefonu 
Pogotowie Aliejskłe 102-90. 
Pogotowie Czerwonego Krzyża 102-40 
Ubezpieczalnia 197-65 
Straż Pożarna tel. 8. 

Jutro na obLiii; 
Zu-pa owocowa na zimno z grzankami. 

Pieczeń wołowa w jarzynowym sosie. 
Kompot. 

WINSZUJEMY 
futro Janowi. 
Wschód słońca 3.42. 
Zachód — 19.55. 
Długość dnia 16.13. 
Ubyło — 18 min. 
Tydzień 28. 
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Śpiewajcie codzień A-A-A 

Głębokie oddychanie masażem serca. 
C i ą g ł e t r z y m a n i e z a p u l s z w i ę k s z a n i e p o k ó j . 

Nr. 191 

Do najpospolitszych cierpień należą do 
legliwości sercowe (nie używamy tu żad
nych metafor, jest mowa o fizycznych cier 
pieniach). Te dolegliwości zbyt łatwo i 
zbyt pohopnie kwalifikuje się często jako 
wynikające z choroby serca. Przeważnie 
zaś. w ogromnej większości wypadków 
cierpią na serce — ludzie., zdrowi serco
wo. 

Brzmi to paradoksalnie, ale tak jest. 
Moglibyśmy tu powołać się na liczne au
torytety lekarskie. W danej chwili jednak 
piszemy te uwagi na marginesie książki 
szwajcarskiego lekarza dr Keller-Hoerschel 
manna, pt. „Nicht mehr herzkrank!!'. Roz
wi ja on tezy i szereguje obserwacje wielu 
znakomitych specjalistów, łącząc je z wła 
snymi i podając częściowo swoje oryginał 
ne, częściowo skomplikowane metody lecz 
nicze. 

— Moi panowie! — tak mawiał do 
studentów słynny wiedeński uczony prof. 
dr Tandler — o sercu trzeba przede wszy 
stkim wiedzieć, że nie ma ono kształtu 
serca... 

Nie ma szczególnych rewelacyj w ksią 
żce dr Keller - Hoerschelmanna, ale jest 
sporo rozsądnych, dobrych rad dla pacjen 
tów, zwłaszcza stale przerażonych i ulega 
jących panice. ,,Strach ma wielkie oczy" 
— jak wiadomo i ten strach sprawia czę
sto więcej złego, niż sama choroba. 

Silny akcent kładzie dr Keller-Hoer-
schelmann na potrzebę głębokiego oddy
chania. Te rzeczy trzeba robić wytrwale 
i metodycznie. Nikomu to nie zaszkodź . ' S ^ rcowycn, Które bardzo czę-
ale dla ludzi podlcBaiacvch doi L £ E K * <&*JSW* P

r z e z , u d 2

' »iwet 

A dr KcllerHoerschelmann operuje in

nym paradoksem, tym właśnie, którego u-
żyliśmy na wstępie: najczęściej chorują na 
serce ludzie o zdrowym sercu. 

Jak to rozumieć?. 

Otóż działalność serca zależna jest od 
tego jak funkcjonuje cały organizm. Jest 
rzeczą oczywistą, że ma tu wpływ rodzaj 
pokarmu i co za tym idzie przemiana ma
terii, zatrucia często prawie nic wyczuwa
ne, ma znaczenie też wypoczynek, sen, po 
wietrze, ruch i zależny od tego taki czy 
inny stopień wytrzymałości nerwowej i f i 
zycznej. 

— — - > W M * I , 
ale dla ludzi podlegających dolegliwościom 
sercowym jest to niezbędne, aby codzień 
przez 10—15 minut odbywali gimnastykę 
oddechową przy otwartym oknie. Prowa 
dzi to do uregulowania krążenia krwi i da 
je — jak twierdzi szwajcarski lekarz — 
potrzebny masaż sercu. Ludzie cierpiący 
na płuca powinni przykładnie wykonywać 
zwłaszcza głęboki wydech. 

Przy ćwiczeniach tych zaleca dr. Kel 
ler-Hocrschelmann nieco starszym ludziom 
których klatka piersiowa nie jest dostate
cznie elastyczna, przewiązywanie jej szero 
kim ręcznikiem i jak najmocniejsze ściska
nie przy wydechu. Zaznacza, że po kilku 
tygodniach takich ćwiczeń klatka piersio
wa zyskuje na elastyczności, pracuje sa
moistnie lepiej niż dawniej a często powie 
ksza się jej obwód, czasem o 1—2 czasem 
aż do 5 i 6 centymetrów. 

Już raz ujrzeliśmy — powtarzając za 
dr Keller - Hocrschelmannem określenia 
masaż serca. Pisze on o nim jeszcze gdy 
zaleca jako środek leczniczy... śpiew. O-
czywiście nie arje jakieś i trudne partie. 
Zaleca po prostu śpiewanie: „Aaaa..." Mo 
żliwie nisko i możliwie długo. Powiada, 
że przez rezonans w klatce piersiowej 
działa to jak masaż wibrujący na mię 

mann. Nic ci to nie pomoże, zwiększy tyl 
ko twój niepokój. Nie myśl o tym, że ci 
coś dolega. Kontroluj tylko swój stan 
przez lekarza. 

Naturalnie, staraj się jak najmniej pa
lić i pić trunki. Najlepiej nie używaj wca 
le tych trucizn. Ogranicz pokarmy mię
sne! 

Oto. drogi wiodące do wyleczenia się z 
dolegliwości sercowych, które bardzo czę 
„ i „ J - ! -

CO ZROBIĆ z PIENIĘDZMI 
€rdy się nie ma czasu? 

„chcę być gwiazdo-'1 

zazdrości 

Ktoś może odczuwać okresowo typowe sień sercowy. Najlepiej nadaje sie do te-
zaburzenia sercowe a nie być chorym na 
serce. — A więc duszności, uczucia jakby 
,,serce podchodziło pod szyję", — może 
też wyczuwać ból, mieć arytmię, przyśpie 
szone i nierówne tętno, mając przy tym 
serce zupełnie zdrowe. Może być i tak, 
że przy istotnym ale nieznacznym schorze 
niu serca wystąpią zbyt silne objawy 
właśnie z pozasercowych przyczyn i naod 
wrót, przy rozumnym trybie życia ktoś 
zdecydowanie chory na serce mieć będzie 
objawy tej choroby rzadko i minimalnie. 

go samogłoska „ a " , ale odmiany można 
stosować ,,o" lub „ u " . Samogłoski „ e " o-
raz „ i " a rakże mruczane ,,Mmmm..." ma
ją inne zastosowanie a mianowicie^ gdy 
ktoś cierpi na bronchit lub tp. schorze
nia. 

Ćwiczenia wokalne, o jakich mowa, 
powinny trwać przynajmniej 3—5 minut 
dziennie. 

Dr Keller - Hoerschclmann zaleca da
lej umiarkowany ruch, jako ważny śro
dek leczniczy. Dowodzi, że zarówno dla 
zdrowego, nprwp\yP60 tylłco serca, jak i 
dla serca chorego jest potrzebny ruch w 
odpowiedniej dozie. Oczywiście ludzie z 
typową wadą serca nic mogą ryzykować 
dużego wysiłku, ale przesadna ostrożność 
prowadzi do rozwoju choroby, do oslabic-

Czy lekarz dał ci do przyśpieszenia nia mięśnia, który staje się niezdolnym 

o zupełnie zdrowych organicznie sercach. 

P O D S Ł U C H A N E 
PRZYŚPIESZONA KURACJA. 

powrotu do zdrowia? 
— Tak... powiedział mi, że za każdą 

wizytę bierze dziesięć złotych. 

I TAK ŹLE I TAK NIEDOBRZE. 

— Jak nazywają człowieka, który ni
gdy nie mówi prawdy? 

— Kłamczuchem. 
— A takiego, co zawsze mówi prawdę? 
— Gburem. 

nawet do wysiłku niewielkiego. Pewien 
— jaki, o tym powinien decydować lekarz 

wysiłek fizyczny dla serca jest niezbę 
I dnie potrzebny, t r ierdz i dr Keller - Hoer-
schelmann. Zbyt wielkie oszczędzanie się 
prowadzi do prawdziwego charłactwa. 
Dla ludzi cierpiących na nerwicę serca, 
trening serca przez odpowiedni wysiłek fi 
zyczny jest zupełnie niezbędny. 

Nie trzymaj się ciągle za serce i za 
puls! — ostrzega dr Keller - Hoerslchel-

jest jedno dążenie: 
rem!" 

Czy to naprawdę tak godne 
być gwiazdą lub gwiazdorem? 

Na pytanie to daje odpowiedź słynny 
amant fi lmowy, znakomity śpiewak — Nel
son Eddy. 

plakat 

Kiedy czytasz, albo słuchasz, 
często chwytasz się za głowę, 
toć oszaleć można przez te 
dziwolągi językowe. 

Natworzyli, narobili 
słów dziwacznych co niemiara, 
w żargon zmienił się nasz język, 
nasza polska mowa jara. 

Wojsko jednak plon rodzimy 
stawia za w z ó r 1 docenta , 
bez namysłu nam wytknęło 
wszystkie błędne określenia. 

Po co mówić frajter Rzepka, 
kiedy mowa nasza krzepka, 
dużo ładniej brzmi na pewno: 
starszy strzelec Wojciech Rzepka. 

Lub na przykład — awiomatka, 
też dziwoląg i sam powiedz, 
czy nie lepiej brzmi po polsku 
najzwyczajniej — lotniskowiec? 

Rasowy amant obejmuje ukochaną, a 
na sali młode i stare, pensjonarki i mamu
sie wzdychają: „ach, być gwiazdą!". 

Miliony dziewcząt całego świata, od 
Alaski do Honolulu, śnią o karierze fi lmo
wej, której szczytem nieosiągalnym, fanta
stycznym, nieprawdopodobnym jest Holly
wood i sława gwiazdy — „star". „Mó j dzień rozpoczyna się latem o 7-ej, 

Gwiazdom zazdroszczą kobiety. Czy z i m ' 1 o 8 - e J - w a t c l ' c r J c s t c r n i u z 0 9 " c ^ r a _ 

gwiazdorom zazdroszczą mężczyźni? W to no i pracuję do 6-cj po poł. Potem obiad ł 
możnaby wątpić, gdyby nie fakty. odpoczynek... Dzień w dzień prawie mam 

różne audycje radiowe, które trwają do 11,1 
Do redakcji pism, biur filmowych, wy- 1 2 - e j i dłużej, 

twórni, wszędzie, gdzie tylko się da, gdzie j 
tylko można — napływają oferty, propozy- Z przyjemności, którychby można s ie i 
cjc, zapytania, których myślą przewodnią j spodziewać w moich warunkach dzięki do-1 

brym zarobkom, nic mogę korzystać, po \ 
prostu dlatego, że nic mam czasu. Przy J 

0 ^ ' I tym nic mogę rezygnować z żadnego z 
" tych engagements, gdyż wszystkie się za

zębiają i rezygnacja z jednego pociągnęła
by wprost automatycznie utratę pozosta
łych. Praca w atelier jest bardzo miła i in
teresująca, ale trzeba mieć bardzo dużo 
entuzjazmu, by wytrwać w studio bez znic 
chęcenia. 

Wszyscy doskonale wiedzą o tym, jak 
wygląda technika nakręcania zdjęć. W efek 
cie, gdy się już film ogląda na ekranie, czy 
ni to miłe wrażenie, ale w trakcie robienia 
filmu... 

Często zdarzają się wypadki, które i ry- , 
tują i śmieszą, choć przeważnie wcale nie 
są komiczne. Zupełnie niedawno w trakcie 
nakręcania filmu „Gdy kwitną bzy", pró
ba muzyczna przeciągnęła się niespodzie
wanie do późna. Ryliśmy w trójkę: Jeanct-
te MacDonald, Sigmund Romberg (kom
pozytor filmu) i ja. Nikt nie. zwracał "uwa
gi na późną porę, gdyż byliśmy pod wra
żeniem melodyj Romberga. Ale głód dawał 
się we znaki. Gdyśmy chcieli wyjść, oka
zało się, żc drzwi są zamknięte, a w całym 
atelier jesteśmy tylko we troje. No, i mu
sieliśmy o głodzie, chłodzie i niewygodach 

I przenocować... na krzesłach. Nazajutrz ca 
I ły personel trząsł się od śmiechu, a zna

komity Sofero (karykaturzysta, który za
słynął z rysunków gwiazd filmowych) przy 
słał jeanette MacDonald złośliwy, ale do
wcipny szkic „ku pamięci". 

Wszystko to było oczywiście bardzo 
śmieszne, ale miałem tego dnia wyjechać 
do Filadelfii na koncert i miałem przez to 
wiele kłopotów. 

Nic chcę zniechęcać do gry filmowej. 

* ) Przed przeczytan iem 
W a l k a o czystość języka. . . . 

Albo takie epolety, 
po co pisać ma tak dziennik, 
kiedy można je zastąpić 
pięknym słowem — naramiennik. 

Albo ta brzydula — kapsla, 
porywała mnie trzęsionka, 
gdym wciąż słyszał kapsla^ kapsla, 
zamiast wyrzec krótko — spłonka. 

B y ł 1 p a t r o n i pa t ron tasz , 
w s t y d n i m l e t i ! misze ttca, 

skoro wiemy, że po polsku 
nabój jest 1 ładownica. 

W złości krzyczysz — ach horrendum! 
Po co? Na co? — Jestem szczery, 
bardziej ulży mi na pewno 
kiedy zaklnę do cno...! 

Nie szukajmy dziwadełek, 
dobra nasza mowa swojska, 
wojsko rację ma i basta, 
wznoszę toast na cześć wojska!.. 

ROM. 

wiersza odsyłamy Czy te ln ików do a r t y k u ł u na 3-ej s t ron ie p.t. 

i MdiysraKCję. 
z pieniędzmi, gdy Cóż jednak zrobić 

się nic ma czasu... cóż z 'satysfakcji' £dy 
me można korzystać z młodości". 
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Jak ji-ź zdążył zauważyć, na gruncie teherańskim przez 
kobietę można było zrobić wszystko, wszędzie się do
stać, każdego kupić.. Chodziło tylko o to, jaka to kobie
ta będzie. Wymagania były duże — czy im sprosta? 

Zagadka miała, się rozstrzygnąć za kilka dni. 
Good siedział właśnie przed swoją nową „rezyden

cją", w cieniu wielkich, rycynusowych liści i kupował 
dywany. Na glinianą podłogę pokoi trzeba przecież coś 
położyć. Jakakolwiek będzie ta „żona" przyjeżdża prze
cież z ojczyzny cywilizacji — z Anglii. 

Dwćch kupców rozkładało na ziemi swój towar. Ma
łe osiołki dźwigające na swoich grzbietach wielkie bale 
dywanów stały na ulicy prosząc Pana Boga, by prze
cież klient ich panów ulżył im nieco ciężaru. Sprzedawcy 
znai ; swój fach. Nikt tak jak oni nie potrafił zachwalać 
towaru, nikt tak nie potrafił zamydlić oczu, przemycić 
anilinowych kawałków, wyciągnąć horendalnych sum. 
Usta im się nie zamykały. Coraz to piękniejsze sztuki 
rozkładali przed klientem. Barwne wzory ,szyrazów", 
„isfahanów", „buchar", „sench" czy „turkmenów"*) 
mieniły się w słońcu powodzią barw i deseni. 

Good uśmiechał się, patrząc to na kupców, to na 
dywany. Niezbyt przejmpwał się paplaniną sprzedawców, 
gdyż znając się nieco na jakości, wartości i cenie dywa-
rów posiadał o nich własne zdanie. 

Targ trwał. Do każdej sztuki po parę razy wracano, 
każdą wymacano i odwracano na wszystkie strony. Cią
gnęłoby się to prawdopdobnie do zachodu słońca, gdy
by nie nagłe pojawienie się listonosza z depeszą dla 
Gooda. 

") Nazwy perskich dywanów. 

„Przyjeżdżam piątek dwudziestyczwarty Pahlawi 
twoja Joan". 

Joan! Chociaż wie, jak jej jest na imię. Bał się, źe bę
dzie mia! do czynienia z jakąś Prudelią czy Konstantyna. 
Joai:: Żeby chociaż wyglądała tak jak kobieta, która po-
wii.na nosić takie imi-\ 

Kupiwszy potrzebne dywany spławił szybko natrę
tnych kupców, wyrzucając ich po prostu za drzwi. Jesz
cze trzy dni pozostawało do jej przyjazdu, trzeba więc 
by!o przez ten czas wszystko ostatecznie doprowadzić 
Co porządku. 

Samochód wspinał się po krętej drodze, dysząc cięż
ko. Skaliste zbocza, wiszące prawie nad głową, zdawały 
się kryć w sobie jakąś groźną siłę. Wokoło czaiła się 
potęga natury ucieleśniona w nagich skałach, szczytach 
górskich i najeżonych ostrymi kamieniami zboczach. 
Droga „Czaluzka" należała do najpiękniejszych, lecz rów
nież do najniebezpieczniejszych arterii komunikacyjnych 
w Persji. Niejedna kamienna lawina spadła już tutaj 
grzebiąc pod sobą samochody lub pieszych podróżnych. 
Niejeden samotny głaz, urwawszy się gdzieś w górze, 
lądował niespodziewanie na głowach pasażerów spokoj
nie jadącego samochodu. Zimą śnieżne lawiny zatykały 
wąskie przejścia i tunele uniemożliwiając w ogóle pod
różowanie. Rekompensatą były cudowne widoki ogląda
ne z wysokości trzech tysięcy metrów. Spowite w chmu
ry szczyty biegły gdzieś w dal czerwieniąc się w bla
skach słońca, odbijając seledynem bogatych złóż mine
ralnych, kładąc długie cienie na doliny. 

Good jechał sam. Szofera uważał za rzecz zbędną. 

Wydawca Stypułkowski 
Redaktor naczelny: Franciszek Probsl 

jechał na spotkanie swojej „żony". Umyślnie wybrał 
ołuższą drogę j nie pojechał wprost na Kazwin do Pa
hlawi chcąc przez to skrócić nieznośny czas niepewności, 
która podświadomie dławiła go od pierwszej chwil i , 
gdy się dowiedział, że jest „żonaty". 

śmiał się z siebie, lecz nic na to nie mógł poradzić. 
Częściej myślał o swojej przyszłej towarzyszce jako q 
żonie, niż podwładnej mu agentce S. S. Pragnął cza
sem więcej kobiecego towarzystwa niż jakichś służbo 
wych stosunków. 

Jechał zły na siebie i na londyńską centralę. Zastana
wiał się, czy potrafi być na tyle dżentelmenem, by nie za
wieść zaufania pokładanego w nim przez jego szefów. 
Zły był, bo nie wiedział, nie mógł przewidzieć, jak się 
ułożą stosunki. Czyż nie lepiej, żeby tego wszystkiego nie 
było? Dosyć miał roboty ze zbliżającym s'C „początkiem 
sezonu" i fakt pewnego rozprężenia własnych nerwów 
z powodu jednej, głupiej agentki nie dawał mu spokoju. 

Maszyna osiągnęła najwyższy szczyt i po pochyłej 
drodze poczęły zgrzytać hamulce. Znowu skały i przepa
ście, w chmurach ukryta droga — wreszcie ciasny prze
smyk z wiszącą nad głową skałą i rzeczką pieniącą się o 
kilkanaście metrów w dole, ściśniętą w wąskie koryto. 
Srogie góry zostają z tyłu. Otwiera się przepiękny kraj
obraz mazenderańskiej*) dżungli. Miasi groźnych skał 
sterczą potężne, wiekowe olbrzymy leśne, spowite w sieć 

* ) Mazenderan — prowincja perska, ciągnąca się 
nad Morzeni Kaspijskim począwszy od Resztu aż po 
Asterabad; na północy odgraniczona pasmem Gór Elbur-
skich. Kraj cały pokryty jest dziewiczymi lasami. W y 
brzeża morskie, nad którymi uprawiany jest ryż, słyną 
ze swojego niezdrowego, malaryczncgo klimatu. 

- 51 

Odbito w drukarni Jana Stypułknw sjjiep 0. 
w Lodzi, żwirki r Za redakcję odpowiada Roman Furmański. 
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Gdy dzieci przyjdą do dziadka... 
Najszczęśliwsze chwile regenta Węgier. 
TĘSKNOTA STAREGO WILKA MORSKIEGO* 

BUDAPESZT w lipcu. 
Regent Hcrthy, o którym teraz czyta

my wiele z okazji otrzymania przezeń od 
sejmu węgierskiego pełnych uprawnień 
monarszych we wszystkich dziedzinach ży 
cia wojskowego i państwowego, prowadzi 
żywot względnie skromny mimo, iż zatnie 
szkuje we wspaniałym pałacu królewskim, 
zbudowanym w 18-stym wieku przez ce
sarzową Marię. 

Wstaje codzień o siódmej i rozpoczyna 
dzień od sportów: jazdy konnej, fechtunku 
i pływania. 

O wpół do dziewiątej zasiada z mał
żonką do śniadania, składającego się z ka 
wy i pieczywa z masłem. 

REGENT WĘGIER HORTHY. gjg. 

Niezbyt to higienicznie, ale po śniada
niu regent bierze wani i j , po czym dopie
ro przegląda pocztę i gazety poranne. 

O dziesiątej przyjmuje szefów gabine
tu cywilnego i wojskowego, którzy refe-
n j l a j m w a ż n i c j s z e sprawy, dotyczące po 
lttyfci a r m i t l administracji państwowej. 

Następnie Horthy udziela audiencyj za 
proszonym do siebie przedstawicielom kor 

pusu dyplomatycznego i innym poważnym 
osobistościom. Przyjęcia te przeciągają się 
do wpół do drugiej, to znaczy do pory 
drugiego śniadania. Admirał wraz z panią 
Horthy są zwolennikami kuchni francu
skiej. 

Ich posiłek południowy złożony jest z 
dań najprostszych: zupy, ryby lub pieczy
wa, paru jarzyn, i leguminy. Kawa i w i 
na bywają, ale nie codzień. 

Pani Horthy sama wydaje dyspozycje 
odnośnie gospodarskich spraw pałaco
wych. Co rano przywołuje do siebie kuch
mistrza i wręcza mu całodzienne „menu', 
jak również określa sposób, w jaki potra
wy mają być przyrządzone. 

Po śniadaniu regent wraz z małżonką 
odbywają przechadzkę w parku pałaco
wym, położonym na wysokim brzegu Du
naju. Od szesnastej do dwudziestej pracu
je on w swoim gabinecie i często zapomi
na o podanej mu herbacie. O dwudziestej 
spożywa lekki, djetetyczny obiad, czyta wy 
ciągi z pism wieczornych i słucha radia, 
jak zwykły śmiertelnik. 

Regent i jego żona często bywają na 
operze i w teatrze, wracają wtedy do pała 
cu o dwudziestej trzeciej. 

Latem państwo Horthy spędzają znacz 
ną część czasu w podmiejskiej swej rezy
dencji Gftdóllo, otoczonej zewsząd gęstymi 
lasami. Admirał jest zawołanym myśli
wym i miłośnikiem przyrody. Żywo się też 
zajmuje hodowlą przepysznej swej stadni
ny-

Najszczęśliwsze chwile regenta Węgier 
to te, które spędza w towarzystwie 
swych uroczych wnuczek: Nicoletty i Zo
fi i , córeczek starszego syna, Mikołaja. 

Gdy dziewczynki odwiedzają dziadka, 
bierze je on na kolana i opowiada cieka
we historie ze swych podróży na Daleki 
Wschód. 

W ogóle admirał posiada dar wymo
wy. W gronie przyjaciół lubi przytaczać 
anegdotki, wspominać czasy, kiedy przed 
wojną był adiutantem cesarza Franciszka 

RABKAS O W I S K O 
I E 

kąpiele mineralne. Zawijania i okła
dy mułowe. Inhalatorium. Hydro-

patia. Masaże. 

Józefa. Lecz ulubioną rozrywką staregc 
wilka morskiego, jest malowanie obrazów, 
marynistycznych. Wyraża w' nich swą tę
sknotę do morza. 

Starszy syn państwa Horthy, Mikołaj 
ożeniony z hrabianką Consuelą Karolyi, 
rozwiódł się przed kilkoma laty. Córecz
ki zostały przy matce, ale mimo to często 
przychodzą do dziadków. 

Drugi syn, Stephen, jest inżynierem w 
największej węgierskiej fabryce maszyn. 
Przez dwa lata odbywał praktykę w fa
bryce Forda w Detroit. 

Regent ma jeszcze córkę Paulinę, któ
ra poślubiła hrabiego Juliusza Karolyi'ego 
brata ex-żony Mikołaja. 

Horthy zawsze nosi mundur dawnej 
marynarki austro-węgierskiej. Był jej na
czelnym dowódcą w czasie wojny świato
wej i okrył się sławą, gdy, rozporządzając 
zaledwie siedmioma pancernikami, znisz
czył doszczętnie 23 jednostki, floty wło 
skiej. Został wówczas niebezpiecznie ran
ny, ale wytrwał do końca na stanowisku. 

Pani Horthy, jeszcze piękna i pełna za 
palu mimo śnieżno-białych włosów, oka
lających milą i pogodną twarz, jest duszą 
węgierskich instytucyj społecznych. 

Nie odmawia Im nigdy nie tylko swe
go protektoratu i poparcia, ale własną nie 
zmordowaną pracą przykłada się do urze
czywistniania zamierzonych celów. Naj
bardziej na sercu jej leży s,prawa iniezli-
kwidowanego dotąd i na Węgrzech bezro
bocia. 

W. Kardasz. 

Kim był burmistrz Oranu? 
B U R Z L I W E i r C I E OF ICSRA* 

Burmistrz Oranu, Lambert, który stał 
się ofiarą zamachu politycznego (o czym 
donosiliśmy) jest jedną z najosobliwszych 
osobistości Francji. Właściwie nie jest on 
księdzem, był nim tylko przez kilka lat... 
Ale opowiedzmy lepiej historię jego ka
riery. 

Urodził się w Nizzy przed 40 laty. Od 
dzieciństwa miał zamiłowanie do fachu 
wojskowego i został oficerem, który od
znaczył się chlubnie w czasje wojny świa 
towej. Potem miał dość kariery oficerskiej, 
wycofał się, stał się odludkiem, wstąpił 

do klasztoru i pojawił się w kilka lat po
tem jako ksiądz w Nizzy i okolicy. Rów
nie niespodziewanie obudziło się w nim 
nowe zainteresowanie: — stał się prawdzi 
wym różdżkarzem. W obecności setek 
świadków poszukiwał ukrytych źródeł. 0 -
powiadają piękną anegdotę z tych czasów: 
przyjaciele zaprowadzili go podstępnie do 
miejsca, pod którym znajdowało się źró
dło. Ale różdżka ani drgnęła. Gdy potem 
odkryto Lambertowi prawdę, zaczął kląć 
w straszny sposób. Mimo to miał potem 
powodzenie w swoich poszpkiwaniach, a 
ówczesny generalny gubernator Algieru za 
prosił go do siebie, ażeby poszukiwał wo
dy na pustyni. 

Pojechał istotnie do Algieru i chodził 
tam przez klika miesięcy z różdżką, potem 
rzucił się z wielką namiętnością w wir po 
litycznego życia kraju, założył w Oranie 
„L'Union Latine" i rozpoczął gwałtowną 
kampanię antysemicką. Zamiast szukać wo 
dy, używał swoich wycieczek do wygła
szania mów i urządzania zebrań ulicznych 
wobec czego biskup jego diecezji ekskomu 
nikował go. 

To nie umniejszyło jednak popularno
ści Lamberta u pewnej części ludności, — 
którą porwała jego płomienna wymowa. 
Lambert podsycał jeszcze tę popularność, 
— rozdając między swoich zwolenników 
wielkie fotografie z prośbą, ażeby umie
szczać je w pokoju za poświęcaną świe
cą. Gdy w roku 1936, już jako burmistrz 
Oranu, padł przy wyborach do parlamen
tu, a wyszedł jego rywal z „frontu ludo
wego", zwrócił się jeszcze bardziej na pra 
wo i stał się oficjalnym przedstawicielem 
Doriota i de la Rocque'a w Algierze. 

Obecnie były oficer, różdżkarz i ksiądz 
padł ofiarą zamachu rewolwerowego z rę
ki swego osobistego przeciwnika, — dyrek 
tora miejskiego muzeum w Oranie, artysty-
malarza, Fernandiego. Przy obecnej naprę 
żonej sytuacji w Algierze zamach ten był 
oddawna spodziewany. Lambert ma prze
strzelone płuca. Stan jego jest groźny. 
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Małżonka regenta Węgier. 

Znużenie i apatia. W tej; chwil i myślał już fylko o jednym: 
wybrnąć z sytuacji i być samemu. Zebrał resztki woli 
i wstał: 

— Pozwoli pani, źe ją pożegnam. Jest już późno, nie 
mogę nadużywać pani gościnności. Bardzo serdecznie 
dziękuję za miły wieczór i — proszę mi wybaczyć, jeżeli 
przez chwilę nie byłem gentlemanem... Ale to wina pani 
uroku... — uśmiechnął się z wysiłkiem. 

„ To jest on, on na pewno — myślała Olga — muszę 
go zdobyć dla siebie... nie mogę stracić okazji..." 

— Nie chcę — rzekła, — aby pan opuścił mój dom 
w złym nastroju, w jakim pan jest w tej chwili.... To co 
mówiłam, to był tylko żart... — podeszła do niego b l i 
sko, prędko zarzuciła ramiona na szyję i przycisnęła usta 
do jego warg. 

Mężczyzna j,est tylko mężczyzną: gorącym, pełnym 
oddania pocałunkiem można w nim, jak jedną kreską, 
przekreślić wszystkie myśli i rozumowania. 

Jerzy został, a kiedy nad ranem żegnał się z Olgą —-
powiedział z uśmiechem: 

— Czyż nie mam racji, że kobieta jest dziwnie skom
plikowana? Choćby ty sama?.. 

Olga nic nie odpowiedziała, uśmiechnęła się fylko 
zagadkowo i powiedziała: 

— Więc zobaczymy się dzisiaj wieczorem u Trzaski 

— tak? 
v Tak. Do widzenia. 

Ciemno było jeszcze na dworze. Sanki mknęły szyb
ko w stronę Zakopanego. Jerzy czuł senność, nerwy miał 
cicho uśpione. Nie dojeżdżając do Zakopanego gazda 
raptem zatrzymał konie. „Ktoś leży na drodze" — po
wiedział i zeszedł z sanek. Jerzy zrobił to samo. 

Na drodze leżała kobieta w narciarskim stroju, ale 
bez nart, bez kijków. 

Kiedy Jerzy nachylił się nad nią i chciał dźwignąć, 
zwisła mu bezwładnie w rękach. Położył więc ją z po
wrotem, rozpiął wiatrówkę i przyłożył ucho do piersi. 
Chwilę słuchał. Serce biło ledwo dosłyszalnie. Chwycił 
więc garść śniegu i potarł nim twarz i czoło. Było zbyt 
ciemno, aby mógł rozpoznać rysy, jędrność ciała wska
zywała tylko, że zemdlona była młodą kobietą. 

— Nie ma co — rzekł do gazdy — musimy tę panią 
włożyć na sanki i zawieźć do Zakopanego. Nie wiem 
tylko dokąd?.. Najlepiej byłoby do jakiejś lecznicy 
chyba... 

,To mówiąc ujął zemdloną za ramiona, gazda pod ko

lana i tak wynieśli ją na sanki i ułożyli na siedzeniu. Je
rzy usiadł obok i podtrzymywał ją jednym ramieniem, 
obejmując wpół. Opierała się na nim bezwładnie z gło
wą pochyloną na piersi. 

Konie ruszyły — pojechali. 
— Jedźcie, ojcze — rzekł Jerzy — do jakiejś lecznicy, 

czy ambulatorium, lepiej wiecie, gdzie tego szukać, 
niż ja. 

Gazda zaciął konie i podążyli żwawiej. 
Minęło kilka minut. Pęd świeżego mroźnego powie

trza bijący w twarz, podziałał widocznie trzeźwiąco na 
zemdloną kobietę gdyż lekko poruszyła głową, jakby 
starając się ją podnieść. 

— Czy słyszy pani, źe mówię do niej? — zapytał 
Jerzy. 

— Tak.. — odpowiedziała cichym szeptem. 
— Gdzie pani mieszka w Zakopanem, dokąd panią 

odwieźć? 
•— Za-ci-sze... 
— Hej, ojcze! Jedźcie wprost do Zacisza. Ta pani 

tam mieszka, tak jak i ja. 
— Dobrze. To już niedaleczko. 
Po dziesięciu minutach stanęli na miejscu. Jerzy, nie 

wysiadając, zapłacił należność gazdzie, .a potem z jego 
pomocą przyniósł pod drzwi pensjonatu przygodną bez
silną towarzyszkę. 

Po małej chwili ukazała się pokojówka, a widząc, że 
Doreywa wnosi wraz z gazdą jakąś zemdloną postać, 
wykrzyknęła z przerażeniem: 

— O Jezu! A co to?! 
— Nic wielkiego. Znaleźliśmy tą panią zemdloną na 

drodze, powiedziała, że tu mieszka, więc ją tu przywio
złem. 

— Oj, nie wiem ktoby to mógł być z naszych gości... 
Zaraz zaraz... Tu w hallu można panią tymczasem poło
żyć... Polecę po zarządzającą. 

Pokojówka mówiła to szybko w zdenerwowaniu 
i podczas gdy Jerzy z gazdą układali zemdloną na nie
wielkiej sofce, zapaliła górne światło i wybiegła z hallu 
szukać zarządzającej pensjonatem. 

Jerzy z ciekawością spojrzał na twarz zemdlonej i za
marł w bezruchu: przed nim leżała nieznajoma z wagonu 
sypialnego. 

„Przeklęty pech!.." pomyślał z rozpaczą i chciał 
odejść. Obejrzał się, gazdy j,uż nie było. Miał już zro
bić krok w tył, gdy nieznajoma chwyciła go mocno za 
rękę: 

— Dlaczego się boisz?.. — zapytała nagle — tutaj 
na pewno nikogo nie okaleczysz... nie odchodź... szu
kam ciebie... wiem gdzie spędziłeś noc... niewdzięczny... 

Jerzego przejął niewypowiedziany wstręt dla nikcze
mnej duszy zamkniętej w tym pięknym ciele. Poczuł od
razę i strach. Strach przed przekleństwem losu, jakie za
ciążyło nad nim od chwili kiedy spotka! się z tą straszną 
kobietą. 

Jedyna myśl, jaka teraz wyraźnie skrystalizowała się 
w nim to: uciec! uciec natychmiast, choćby na koniec 
świata! 

Wyrwał rękę z jej dłoni i w tej samej chwili nade
szła zaaferowana zarządzająca w szlafroku, z włosami 
w nieładzie, widocznie zerwała się z łóżka, ze spokojne
go snu. 

— Co się stało? Co się stało? — powtarzała — Ach, 
to pan mecenas... Wybaczy pan mój strój... Któż to z n a 
szych gości miał jakąś straszną przygodę?.. 

Podbiegła do leżącej, spojrzała i rzekła: 

— Nie znam tej pani... nie mieszka u nas... Czy mo
że pan ją zna, panie mecenasie? 

— Nie. 
— Ach, Boże! Marcysiu! — zwróciła się do pokojów

ki — przynieć prędziutko wino czerwone, w kredensie 
stoi zaczęta butelka, i kieliszek. Przynieść też szklankę 
zimnej wody... 

Podeszła blisko do leżącej bez ruchu kobiety i n a 
chyliła się nad nią, biorąc jednocześnie za puls. 

— To dziwne — rzekła — ta pani jest raczej chyba 
nieprzytomna niż zemdlona... puls dość mocny... twarz 
nie jest blada.... 

Tymczasem Marcysia nadbiegła z winem i wodą. 
Wtedy Jerzy zwrócił się do zarządzającej: 

— Zdaje się, że już teraz na nic pani nie będę tu po
trzebny, a źe jestem bardzo zmęczony, więc pozwoli pa
ni, że się oddalę. 

To mówiąc skłonił się i szybko odszedł w kierunku 
swego pokoju. 

Tutaj w przeciągu kwadransa spakował swoje rzeczy, 
a przekonawszy się, że nieznajomą zabrano z hallu do 
jednego z wolnych pokojów, poprosił zarządzającą, a 
przepraszając ją za tak nagły wyjazd, uregulował rachu
nek i wyruszył na stację. 

(d. c. n.) 
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S i Polski—Radzymin. 
Zakochany nauczyciel. 

Pewien nauczyciel ludowy, Hipolit Ga-
puś, zakochał się na śmierć i życie w cór
ce swego zwierzchnika, inspektora szkol
nego. Zakochał się z wzajemnością. Gdy 
wyznał to ojcu ukochanej, ten zmarszczył 
brwi i powiedział: 

— Wiem, że ona pana kocha. Ale nie 
mam pewności czy p;n ją kocha. 

— Ależ ja ją kocham do szaleństwa, 
panie inspektorze! 

— To są puste słowa. Dowody są po
trzebne młodzieńcze, dowody! 

Zakochany Gr.puś wrócił smutny do 
domu. Jak dowieść, że kocha inspektorów-
nę do szaleństwa, jr.il; przekonać inspek
tora? 

I wpadł na pomysł. Z podwójną ener
gią wziął się do pracy w szkole. Godzina
mi pracował nad przygotowaniem wykła
dów... • 

Od uczniów zażądał zdwojonej pracy.-. 
Po paru miesiącach pan inspektor 

chcąc sprawdzić, jakie postępy robią ucz
niowie Gapusia, przyjechał na inspekcję. 
Odrazu przystąpił do egzaminów 

— Powiedz mi — spytał pierwszego 
z brzegu ucznia, — jak się nazywa stolica 
Polski. 

odpowiedziała — Pan nauczyciel! 
chórem klasa. 

Inspektor groźnie spojrzał na nauczy
ciela: 

— Panie Gapuś! Co to znaczy?!! 
— Panie inspektorze! — zawołał Ga

puś. — Nie wierzył pan, że kocham paijgką 
córkę do, szaleństwa? Żądał pan dowo* 
dów?... P,roszę! To są dowody! Zwario
wałem z miłości, na lekcjach nie wiem co 
mówię z miłości ł z miłości uczę tych 
chłopców bzdfcirstw! 

Teraz pan chyba wierzy, że kocham i błąd podczas łowienia 
pańską córkę do szaleństwa! jmnie łaskaw poprawić! 
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— Piotrusiu, gdybym popełniła jakiś 
ryb — to bądź 

Uczeń wstał i zarecytował pewnie: 
— Stolica Polski — Radzymin. Leży 

między Konstantynopolem a Saskim Ogro 
dem. Słynie z serów szwajcarskich i z ko 
palni złota i srebra. Zamieszkują stolicę 
Indianie, którzy się trudnią ludożerstwcm 
i sprzedażą pułapek na myszy. 

Inspektor z przerażeniem spojrzał na 
ucznia i, sądząc, że chłopiec ma gorączkę, 
kazał mu natychmiast iść do domu. 

— Powiedz ml, co wiesz o Kościuszce 
— spytał drugiego. 

— Tadeusz Kościuszko, syn króla So
bieskiego i brat królowej Jadwigi, uro
dził się 10 lat przed narodzeniem Chrystu
sa, w Paryżu stolicy Niemiec. W 16-tym 
roku życia stoczył bitwę pod Grunwaldem, 
gdzie zniszczył wojska japońskie za co 
został mianowany dyrektorem banku. 

Przerażony taką odpowiedzią inspektor 
zerwał się z krzesła. 

— Czyście powariowali? Co to wszy
stko znaczy? Kto was tego nauczył? 

Tylko jedno... 

— Proszę pani, tutaj jest tylko jeszcze 
jedno miejsce na damę długości 1 metr 40 
centymetrów. 

G O Ł P A N . . 
Niezwykły Klient fryzjera. 

W jednym z drugorzędnych zakładów 
fryzjerskich zjawia się klient, pewien in
spektor. 

Klient jest mocno „zawiany". 
— Czem mogę służyć szanownemu pa 

nu inspektorowi? — pyta Figaro. 
— Ogolić! — pada odpowiedź. 

Po kilku minutach cyferblat pana inspek 
tora jest ogolony na glamc i błyszczy na 
fest. 

Fryzjer wyciera serwetlką puder z obl i
cza inspektorskiego i mówi grzecznie i 
sz2rmamcko: 

— Dziękuję bardzo i proszę. 
— Już skończono? — pyta zawiany 

klient, któremu bardzo wygodnie jest sie
dzieć w fotelu i trochę drzemać. 

— Tak jest! Pan inspektor jest już 
ogolony... 

— No to dalej golić... Wąsy zgolić!... 
— kWąsy? — pyta Figaro i zaznacza: 
Bez wąsów będzie panu inspektorowi 

nie do twarzy. 
— ja lepiej wiem, jak mi będzie... 

Golić!... 
Po kiUku minutach z pięknego wąsa nic 

pozostaje śladu. 
Służę... — znów mówi grzecznie i 

szarmancko fryzjer. 
— Jużi? — znów pyta p. inspektor, 

otwierając zamykające się oczęta i znów 
rozkazuje: 

— Dalej golić! 
— Nie rozumiem... Co mam dalej golić? 

Głowę golić! Całą głowę!... 
Po kilku minutach głowa Inspektora 

jest też wygolona jak nowa kula bilar
dowa, i I -i 

— Proszę!... — znów mówi fryzjer, kła 
niając się uprzejmie. 

— Znów pan skończył!? No to gol pan 
dalej. 

— Nie mam już czego golić dalej, pro
szę pana inspektora. 

— Jakto niema? A brwi »— to pies? Gol 
pan b rw i ! 

— Panie inspektorze! Jakżeż to będzie 
wyglądało! — próbuje przekonać klienta 
'ryzjer. 

— Ja lepiej wiem, jak to ma wyglądać. 
Proszę golić — koniec! Kto z nas jest 
klientem: ja czy pan? 

— No, jeżeli pan inspektor każe, pro
szę bardzo! 

Po chwili Brwi są zgolone. 

DZIWNY INTERESANT 
W P O S Z U K I W A N I U Z A R O B K U * 

Przyszedł dziwny interesant. 
— Kajtusiewicz jestem — przedstawił 

się. 
— Czym mogę panu służyć? 
— Chciałem się szanownego pana po

radzić. W swojem fachu roboty nie mogę 
znaleźć. A słyszałem, że różne artysty, 
magiki, baletniki i literaty dobrze zarabia
ją. Więc sobie pomyślałem: trza się wziąć 
do jakiej sztuki. 

Początkowo, że to od dziecka choruję 
na taniec świętego Wita i się na tańcu 
przez to znam, chciałem się zgodzić gdzieś 
za baletnika. Ale mnie jeden sąsiad, co 
jest w teatrze za woźnego, powiedział, że 
na baletnika jestem za chudy, bo baletnik 
musi czasem na nagusa po scenie skikać, 
a publiczność nie lubi kości, tylko chce 
ciało oglądać. 

Więc póki co, aż podtyję, muszę się 
wziąć do innej sztuki. 

Myślałem, żeby za magika po podwór 
kaclj chodzić. Ale zimą nie sezon i trza z 
tym do wiosny poczekać. 

Znakiem tego, póki co, chciał bym się 
wziąć do pisania. 

— Coby pan chciał pisać? 
— Takie różne kawałeczki do gazet. 

Podobno nieźle za to płacą. 
— Więc niech pan pisze. Jeżeli bęcl-j 

dobre, to od pana kupią 

i — O to się właśnie rozchodzi, że nie 
wiem, jak się takie kawałeczki robi. 

— Bierze się papier, pióro — się p i 
sze. 

— He, he! Wiem, że trza piórem.. .Ale 
jak? 

— Idzie się ulicą i się słucha i patrzy. 
Jak się zobaczy coś ciekawego, to się o 
tym pisze. 

— Aha!.. To trza ulicą chodzić? 
— Tramwajem też można jeździć. 
— I trza patrzeć i zaraz opisać? 
— Właśnie. « 
— No, to nic trudnego ta wasza l i te

racka sztuka. Trochę do policyjnej roboty 
podobna. Bo władza też po ulicy chodzi, 
a jak coś zobaczy, wszystko w protokóle 
opisuje. Tylko naturalnie policyjna robota 
lepsza. 

— Dlaczego? 
— No, bo jak władza którego faceta 

opisze, to go na mur do mamra zapakują. 
A jak taki cywilny facet, jak na ten przy 
klad pan, kogo opisze, to nic prócz śmie
chu nie wyjdzie. Zawsze władza to wła
dza. 

Kandydat na pisarza westchnął. 
— Ale mnie do policji nie przyjmą. 

Szkoda gadać. Więc znakiem tego spróbu 
je do gazety pisać. 

— Dorożkę zawołać! — rozkazuje p. 
inspektor. 

Pikolak leci na ulicę po dryndę i po 
paru minutach ogolony tam i z powrotem 
pan inspektor 

odjeżdża. 

W zakładzie fryzjerskim śmiech, żarty 
i dowcipy. 

Fryzjer się śmieje. Pikolak skowycze. 
Manicurzystka aż boleści żołądkowych od 
śmiechu dostaje!.. 

— Ho — ho — ho!... 
— Hi — hi — hi — hi! . . . 
— Ha — ha — ha — ha!... 

Dnia następnego, w godzinach poran
nych, do zakładu fryzjerskiego wpada jak 
bomba, p. inspektor. 

— To pan mnie wczoraj tu golił? — 
pyta gniewnie i groźnie. 

— Ja, proszę pana inspektora... Fak
tycznie, ja. \ 

— To cóż pan ze mnie zrobił, co? Wa
riata pan ze mnie struga, co? 

— Nie rozumiem? 

— Nie rozumiesz pan. Spójrz pan, jak 
ja wyglądam! Jak prawdziwa... • 

— Pan inspektor kazał... Pan inspektor 
żądał... _ _ _ _ 

— Idiota pan jest! Co znaczy: kazał? 
Upił się człowiek i sam nie wiedział, co 
mówi. A pan odrazu... taki usłużny. Dureń 
z pana i bałwan!... Mało co tam pijany 
gość bredzi... Może gość zechce, aby mu 
pan głowę 

brzytwą odciął 

— to pan mu zaraz obetnie? Zobacz pan— 
jak ja teraz wyglądam! Jak ja pomiędzy.lu 
dzi pokazać się teraz mogę, co? Muszę te
raz cały miesiąc w domu siedzieć i lu
dziom nic pokazywać się, nim wszystko to 
odrośnie. Idioto jeden! 

Pan inspektor zawrócił się gniewnie i 
wyszedł z zakładu, mocno trzasnąwszy 
drzwiami. 

PRZEBACZ ML 
Pan Paweł siedział z żoną przy obie

dzie. Obserwował Helgę od kilku dni, 
gdyż uwagę jego zwróciło jej silne zde
nerwowanie. 

— Co ci jest, kochanie? — pytał, 
przeczuwając cos niedobrego i gładził j a 
sne loki żony. 

Mkxla kobieta łkała cicho przez pe
wien czas, potem przestała, otarła oczy i 
wilgotnymi źrenicami spojrzała na męża: 

— Pawle — zaczęła uroczyście, — je 
stem niegodna ciebie! 

— Ach! A więc jednak... — pomyślał 
nieszczęsny małżonek. 

— Ja... ja cię zdradziłam.. 
Paweł zawahał się To wyznanie, ta 

rozpaczliwa szczerość nadawała sprawie 
inny kierunek. 

—r Helga jest dużym kapryśnym dzie
ckiem, o dziesięć lat młodszym oclemnie—i 
myślał. — Może uczyniła ten fałszywy 
krok nieopatrznie, w jakiejś chwili słabo-1 

ści, a teraz szczerze żałuje? 
— Nie chciałam, abyś się o tern do

wiedział od kogoś trzeciego.. Wypędź 
mnie z domu, zasłużyłam na to — załkala 
znowu i trwożnie przytuliła się do męża. 

Paweł uczuł szczere współczucie dla 
biednej grzesznicy, 

— Przysięgam ci, że zdradziłam cię 
tylko jed'en jedyny raz. Czy możesz mi 
wybaczyć? 

Fala dobroci zalała serce Pawła. Czy 
miałby nie przebaczyć? Helga przynaj
mniej otwarcie przyznała się do winy. Już 
to jest okolicznością łagodzącą, a będzie 
to dla niej surową lekcją na całe ży<iie. 

,Pochyli ł się nad płaczącą i wziął w dło
nie jej błagalnie splecione ręce, po czym 
przytulił ją do siebie i na czole jej wyci 
snął pocałunek przebaczenia, 

• • » 

Wkrótce polem Paweł wziął palto i ka 
pelusz i wyszedł do biura. Ostatnie wyda 
rżenia wstrząsnęły nim. Serce kurczyło mu 
się jeszcze boleśnie, ale miał uczucie, że 
działał jak człowiek szlachetny. 

* * * 
W pół godziny potem zadzwoniła Hel

ga niecierpliwie do pewnych drzwi. Otwo 
rzył jej miody człowiek. 

— Nareszcie — wyjąkał uszczęśliwio
ny. Wreszcie dotrzymała pani słowa i 
przyszła. 

Helga z uśmiechem rozgląda się po nie 
znajomym mieszkaniu. 

— Nie boi się pani, że mąż mógłby 
się dowiedzieć? 

Nie, mój drogi — odparła. — Rozum
na kobieta robi to zupełnie inaczej. Ja już 
z góry uzyskałam od męża przebaczenie. 

Niezły pomysł. 

' l / \ ' 7 l V 

i M Praktyczna gosposia... v1 

Na plaży. 

— Człowieku, co ty wyrabiasz! 
— Tsss — zgubiłem spodenki kąpielo

we w morzu! 

Pod niebem 

— No, kochanie, nareszcie możemy po 
rozmawiać spokojnie' 

P C H E Ł K 
OPO%fiB$C J%JMLOniASTECZKOWA< 

Bonifacy Miętaszek, tęgi birbant, krzep 
ki i rosły, znajdował się jeszcze w pełni sił 
gdy umarła mu żona. Smucił się wielce Mię 
taszek, jako, że chłop przy pięćdziesiątce 
jeszcze był do rzeczy, a bez kobiety głupio 
jakoś żyć. 

A tu żenić się ponownie nie wypada. 
Raz, że z nieboszczką żoną trzydzieści lat 
przetrwał, dwa—że niedawno umarła i ża
łoba, rozumiecie? 

Miętaszek medytował długo, aż wymc-
dytował. Pojechał do miasta, Miętaszek 
miał niewielki domek z ogródkiem, tam 
zgłosił się do kantoru pośrednictwa służby 
domowej i dokonawszy przeglądu kandyda 
tek, wybrał sobie dwudziestoletnią, zgra
bną, hożą dziewczynę i przywiózł ją do 
domu jako pokojówkę, służącą i gospody 
nic w jednej osobie. 

Aby zapobiec ewentualnym domysłom 
i plotkom, Bonifacy urządził Julci osobny 
pokój w lewym skrzydle swego domku 
gdzie dostęp możliwy był jedynie od stro 
ny ulicy. 

W ten sposób stało się zadość morał 
ności i wilk był cały, bowiem przedosta 
wał się do pokoju Julci przez boczne, do
brze zakonspirowane drzwi od sieni. 

Byłby sobie Miętaszek wiódł rajski ży
wot do kresu swoich dni, byłby czerpał pe* 
nymi garściami radość i rozkosz życia, 
gdyby nie paskudny przypadek, ojciec 
wszelkich niespodzianek, a dotkliwie przy
krych wsyp i skandali. 

A wszystkiemu zawiniły... pchełki!!! 
Niewinne pchełki. Ktoby to pomyślał? Mar 
ne, zwyczajne pchełki! 

Otóż pewnego razu sąsiad MiCtaszka. 
pan Onufry Dlugojezor wybierając się na 
jarmark do pobliskfego miasteczka, wstą
pił do Bonifacego z pytaniem, czy nie po
trzebuje czegoś z jarmarku. 

— Jeżeli kochany sąsiad taki łaskaw— 
odparł wdowiec — to może zechce mi są
siad kupić proszku na pchły za pół zło
tego. 

— Na pchły? — zdziwił się Onufry.— 
To sąsiad ma pchły w łóżku? 

— Nie, nic ja — odpowiedział Mięta
szek. — Moja gospodyni prosiła mnie, że
bym jej kupił, bo powiada, że pchły jej 
spać nie dają w nocy. 

_ Aha, to dla Julci? Dobrze, przynio
sę sąsiadowi. 

' Ledwo Onufry Długojezor opuścił izbę 
Mictaszka, gdy zaczepiła go przy wejściu 
Julcia. 

— Pan udaje się na jarmark, prawda? 
— I ak, panienko. O co chodzi? 

— Mam do pana wielką prośbę. 
— Proszę bardzo. Pewnie coś kupić na 

jarmarku dla panienki? 
— Tak. Chciałam, żeby mi pan kupił 

proszku na pchełki. Za pół złotego. 
Proszku na pchełki?! — ucieszył się 

piekielnie Dlugojezor i zagadnął chytrze: 
— Czy to dla Julci? 
— Nic. To nic dla mnie, tylko dla pa

na Miętaszka. Pchły mu dokuczają w 
łóżku. 
' Onufry Dlugojezor nie próżnował. Te
goż jeszcze dnia cały powiat powtarzał 
sobie z ucha do ucha frywolną historyjkę 
o pchełkach Miętaszka. 

Wspomnienie. 

— Pamiętam, gdy byłam młoda król 
leżał u moich stóp! 

— Czy... dzwonkowy? 

Akuratny 

— Czy pan zaczeka na spodnie, 
odesłać do domu? 

czy 

Kupiony znaczek F.O. "VI. 
t w o r z y mi l iony — po t rzebne na b u d o w ą " 

polskich okrętów wojenny-zi\ 
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Młodzież trzeba pchnąć 

NA WŁAŚCIWE TORY PRACY. 
Zerwać z psychozą urzędniczą. 

PRZEDPOKÓJ (II 
Dobre rady dla part. 

ŁÓDŹ, 11,7 — W przedziale kolejo
wym dwie starsze panie, jedna gimnazja-
stka i kilku abiturientów szkoły średniej. 

Niespostrzeżenie wciągamy się do roz
mowy. Pytamy młodzież o ich przyszły za 
wód. Wszyscy jak jeden mąż odpowiadają: 
studia. Jaki wydział: prawo filozofia, me
dycyna, jeden marzy o podchorążówce. 
Wątpi jednakże w przyjęcie, bo jest wą
tłej budowy. Wskazujemy na przepełnienie 
w służbie państwowej, na niskie place, — 
zachwalamy robotę w handlu, fabryce rze 
miośle. Spotykają nas drwiąco — pytają
ce spojrzenia i taka mniej " więcej odpo
wiedź: 

— Dla nas paru jeszcze miejsce się 
znajdzie, a choćbyśmy zresztą rok na po 
sadę poczekali? Urzędnik państwowy cho
ciaż ma małe pobory, to jednak są one 
stałe i pewne. Na starość życic spokojne 
i emerytura. 

Przyznamy się, że ogarnęło nas zdu
mienie. Takich myśli nie spodziewaliśmy 
się u chłopców stojących u progu życia. 

i * * 
Niestety tego rodzaju poglądy nie są 

odosobnione. Takimi kategoriami myślenia 
zarazili się już dziś od starych i młodzi. 
Rozwielmożniła się u nas psychoza „spo

kojnego życia", będąca niczym innym jak 
brakiem inicjatywy, ryzyka, przedsiębior
czości i twórczości. No, i do pewnego 
stopnia pogardą do „miarki i łokcia" i 
pracy fizycznej. Ciekawe jest. że również 
rodzice ubodzy, gdy kształcą swe dzieci 
to czynią to z myślą o przeznaczeniu dzie
cka na nauczyciela, prawnika lub urzędni
ka państwowego. Syn lub córka kupca nie 
zostają za kontuarem, aby interes ojca 
rozbudować i podźwignąć, ale idą do u-
rzędu, bo to dyshonor śledzie zawijać al
bo buty dopasowywać. Większy zaszczyt 
dla rodziny dociągnąć w 30 roku życia do 
magisterium i wylądować jako urzędnik 
skarbowy, czy administracyjny w 11 —tej 
grupie plac. Przecież w mniemaniu ogółu 
większym splendorem okrywa się siebie i 
swoich najbliższych trzaskając na liczy
dłach w izbach skarbowych, albo wyciera 
jąc krzesła w biurach sądowych przez dzie 
siatki lat niżeli zakładać nowe warsztaty 
gospodarki narodowej. Rezultat — jeszcze 
jeden radca i pierwszorzędny brydżysta z 
Kąkolewa z jednej strony, a rybołóstwo da 
Ickomorskic, handel i przemysł w rękach 
obcych z drugiej strony. 

Młodzież trzeba pchnąć na właściwe 
fory pracy. Rodzice winni uprzytomnić so-

§^iĘwWB-^m: c,1°6 tanie 

bie to, że zamiast dostarczać nowych oku 
pantów laboratoriów i seminariów uniwer
syteckich postokroć jest lepiej skierować 
cala energię i dynamizm młodzieży — 
dziś w takiej masie bezużytecznie i szko
dliwie marnowany — w łożysko uczciwej, 
intratnej pracy. Gimnazja: mechaniczne, 
przędzalnicze, tkactwa mechanicznego, far 
biarskie, bieliźniarskie, handlowe i spół
dzielczości — oto dość szeroka skala, mo 
gąca stosownie do zamiłowania i stanu 
zdrowia wykształcić na produktywnych i 
żyjących w dobrobycie obywateli. Analogi 
czne szkoły rękodzielnicze i gospodarstwa 
domowego, licea zawodowe i szkoły rolni
cze dając mnóstwo sposobności do wy
zwolenia wielkich namiętności jednostko
wych i społecznych, dają jednocześnie 
gruntowne i trwale podstawy pod wysoce 
rentowną ekspansję gospodarczą w kraju 
i poza jego granicami. 

przy PRZEZIĘBIENIU 
GRYPIE; KATARZE 

I 

Ważne dla chorych na przepukliny (ruptury) 
krzywienia kręgosłupa (garby) skrzywienie nóg i kolan, g ruź l icę 
kości, płaskie bolące stopy (plattfuss) i wszelkie inne kalectwa 

Na przepukliny (ruptury) nawet najwlększ 
( nnjzastarzalsze wszelkiego rodzaju u mężczyzn 
kobiet 1 dz iec i — specjalne i tumowe or topedycz
ne bandaże wtrzyraujace radykalnie ood swa< 
rancJn każda przepuklinę. 

Na obniżenie zoladka I t rzewi specjalne. Indy 
wldt ia ln le dopas jwane bandaże brzuszne. 

Na sk r zyw ien ie kręgosłupa (garby) prosto 
trzytnacze i gr-rsety or topedyczne 

Na gruźlice kości aparaty or topedyczne wsze 
kich sys temów. 

Na p i s k i e holaco s fopy (pla(lhiss) spec lMnt 
or topedyczne w k ł a d y wed ług model i g ipsowych 

Na ty lak l pończochy g u m o w e ; aparaty gim
nastyczne d j gimnastyki ortopedyczne] etc. 

Sztuczne rsce I nogi. 

Specjalny zakład dla leczniczej ortopedii 

Specortoped O. PETRYKIEWICZ 
Łódź. u l , P i ramowicza (dawnej Olgińska) Nr. 9. Te ł . 127-09. 
U W A G A : Osobiste jawienie się chorych konieczne. 

P O L S K I E B I U R O P O D R Ó Ż Y 

ŁÓDŹ, 11,7 — Remontujemy mieszka
nie, reperujemy zniszczone meble, kana
py, fotele, kompletujemy urządzenie do
mowe — a tak bardzo rzadko unowocze
śniamy mieszkanie. A przecież ten „home" 
tak jak i jego pani powinien iść w miarę 
możności finansowych z postępem czasu. 

Nie chodzi bynajmniej o to, aby wszel 
kie antyki wyrzucić na szmelc i wydać, 
setki złotycli na nowe, a może i wątpliwej 
wartości urządzenia. Gdyż przyznać musi
my, że obecnie meble są nie tylko droż
sze, ale nawet gorsze od umeblowań na
szych matek i babek. Ale nam dzisiaj nic 
o meble chodzi, a o samo mieszkanie. 

Głównym warunkiem zmodernizowa
nia wnętrza jest jego przestronność i o-
gromna prostota połączona ze smakiem i 
praktycznością. 

Charakter i gust pani poznajemy po 
wnętrzu jej ogniska domowego. Zwłaszcza 
jeśli w mieszkaniu znajduje się obszerny 
przedpokój — można na pierwszy rzut o-
ka wydać trafny sąd o panującym porząd 
ku. Bo czego już te biedne przedpokoje 
nie przeżywały! Wszak nieraz wita nas 
już od progu bałagan, a śliczny, obszer
ny przedpokój robi wrażenie pobojowiska, 
czy lamusa, do którego każdy z domowni
ków dorzuca, rzeczy niepotrzebne. Wiesza 
ki są tak pełne garderoby, kapeluszy, la
sek, parasoli i innych akcesoryj, oraz 
starych mebli, że dosłownie ruszyć się 

nie można. Na ten widok — już z góry 
wiemy, że w pokojach panuje na pewno 
taki sam porządek". 

ściany muszą być pomalowane na ko-
Ioi jasno-popielaty, piaskowy lub perłowy. 
Zrobienie u stolarza obszernego wieszaka z 
szufladą na szczotki i stojakiem na para
sole nie będzie znów takim luksusem. Tyl 
na ściana, chociażby z cienkiej- dykty, ja
sno pomalowanej, uchroni ścianę od po
drapania, a wieszak będzie przez to zaw
sze robił dobre wrażenie. Garderobę, któ
rej się w ogóle nie nosi, należy czyni prę 
dzej odwiesić do szafy, aby nie przecią
żała wieszaka niepotrzebnie. Przedpokój 
tak jak i salon nowoczesny — musi być 
za\v.'ze czysty i obszerny. Na podłogę naj 
odpowiedniejsze są chodniki krajowej pro 
diikcji. Tylko przez popieranie przemysłu 
krajowego, zdobędziemy tanim kosztem ła 
dne efekty w mieszkaniu. 

Ł ó d ź P i o t r k o w s k a 1 6 , 6 5 i 1 4 6 . 
Tel . 101-01 i 266-50 iSiitiłilzlrlni,! I ircimii 

W y c i e c z k a 
a r t y s t y c z n a d o 
WŁOCH 

Wenecja , L ido, F loren
cja, Rzym, T ivoI i , Nea
pol, Capr i , Pompei , W e 
zuwiusz, Viareggio, P i 
za, Lucca, Siena, Genua, 
Mediolan, Certosa. Jez, 
Maggiore, W i e d e ń , 

zl. 630. -
2 8 d o i o d 4 d o 3 1 8 3 7 r 
Zgłoszenia t y l k o w O R B I S I E 

d o d n i a 2 0 l i p c a b r . 

PRIEPOW1EDNIE! 
Jeże l i Ct b r a k energii, r^wnowsel. Je-
t e l l c lerp laa m o r a l n i e — / r z y j d ł l 
Poznara osob iśc ie wie\>V*iPo s ta rca , 
uczonego mędrca , doskona łego z n a w 
cę duszy l u d z k i e ] , a u t o r a w i e l u p ras 
n a u k o w y c h , r e d a k t o r a S i y l l e r a - S z k o l 
nika, psychoerafo log-a. Obe j r zysz sze
r e g j e g o cennych prao n a u k o w y c h . 
P r z e j r z y s z w i e l k i a l b u m p r o t o k u l ó w . 
c i s z * i p o d z i ę k o w a ń n a j w y b i t n i e j 

szych fcl<łtl ś w i a t a . On o k r e ś l i T w d J 
cha rak te r , zdo lnośc i , przeznaczenie, pow ie k i m Jes
teś, k i m być mn iesz , p o r a d z i j a k zyć 1 postępować 
by zwyc ięsko p r zec iws taw i ć sio losow i . A p o n a d t o 
w y b i e r z e szczęś l iwy n u m e r losu L o t e r U P a ń s t w o w e j 
1 wskaże, gdz ie t a k o w y można nabyć . P o d a j dnte. 
u rodzen ia . N i e p r z y s y ł a j zndnego w y n a g r o d z e n i u . 

N a n i e w i e l k ą i lość w y b r a n y c h przez r e d a k t o r a 
Szy l l e ra -Szko ln l ka n u m e r ó w pad ło m n ó s t w o w y g r a 
n y c h . — Z b r a k u m ie jsca p o d a l e m y t y l k o n i e k t ó r e : 
Józef Balcerek, N o w a W i e ś k. C h o r z , K a r o l a M l a r k t 
2 — 10.000 z ł . ; W . B a r a n o w i c z , G d y n i a , Wv»ock lego 35 
m. « — 10.000 z l . : Józef B o g u s ł a w s k i , W i l n o O s t r o b r a 
m s k n 11-6 — 100.000 z ł . : M . M a d e l ó w n a , S tan i s ł awów, 
Ronmnowsk . 9 — 100 000 z l . ; J . Morzy f t ska . I . i uk , 
S tac ja k o l e j o w a — 10.000 z ł , ; W . P l a t k l e w l c z . K r a 
k ó w , B, Za lesk iego 21 m. 2 — 10.000 z l . ; Sala A p r l l . 
T a r n ó w , u l . Focha 7 — 10.000 z ł . : J a n Mącisz, K u r ó w 
pow. B y b n l k . W i k t o r i a 6 — 2R.000 a ł . : W. P iechow
s k i . Częstochowa, Szczy towa 18 — 76.000 z ł . : I . M . 
AJzenberg. I zb i ca n . W i e p r z e m — 75.000 z l . . W. 
Kaźmle rczak , W o j k o w i c e K o m o r n e , O g r o d o w a 1 — 
26.OO0 zł. Jeże l i wą tp i sz w autentyczność podanych 
p o t w i e r d z e ń , możesz s io zwróc ić do )>owyzszych osób, 
poda jąc s w ó j adres i załączając znaczek pocz towy n a 
odpowiedź . — M e d i u m E v i g n y pod w p ł y w e m Jego r u gi'5ti| odgadn ie T w j J o Im le , nazw isko , wymcysególnt 
na jważn ie j sze f a k t y t y c i a , odnow ie n i pomyś lano p y 

• tan ia . P r z y j ę c i a rodz lenn le . P r z y j d ź osobiście l u b po 
d a j da tę urodzen ia , o t r zymasz ho roskop as t ro log icz 
ny bez żadne j d o p ł a t y . Zalacz ogłoszenie 1 50 g roszy 
znaczkami p o c z t o w y m i . 

U W A G A : wszys t k i e poprzedn io w y b r s n e przeze-
mn ie n u m e r y «» j u z n ieważne do nas tępne j L o t e r i i 
Pnf iNtwoweJ. Poda t da to u rodzen ia , bezp ła tn ie w s k a 
z« n o w y o d p o w i e d n i , szczęś l iwy n u m e r losu do na-
s t t p n e i ]V>tcr l | P a ń s t w o w e j . 

W A R S Z A W A redakc ja „ 8 W I T - . Cultńaklego «. 

l a tfrcstf ogłoszeń 
redakcja nie odpowiada 

P I E R W S Z A 

Przychodnia Wenerologiczna 
l e c z e n i e chor. w e n e r y c z n y c h 

i s k ó r n y c h 
Z A W A D Z K A 1 , telef . 1 2 2 - 7 3 
czynna od 8 r. do 9 wiecz. P o r a d a 3 z l 

Dla pań oddzielna poczekalnia. 

Poradnia Wenerologiczna 
P i o t r k o w s k a 45 , tel. 147-44 

L e c z . c h o r w e n e r y c z n y c h , s k ó r n y c h 
•. i L . • ® I ł " u a l o y c h . 

Kob ie ty 1 t'ziee.1 p r z y j m . kob ie ta - lekarz 
C3LnjLw»°,L L.rano d° 9 w i e c i . 

PORADA. 3 ZŁ 
Dr med. N I T E C K I 

c h o r o b y s k ó r n e , w e n e r y c z n e 
i m o c z o p ł c i o w e . 

NAWROT 32, front, I piętro — Tel. 213-18 
P r z y j m u j e o d 8 — 9 . 3 0 r . i o d 5 . 3 0 — 9 w 
w o b d z i e l ę i ś w i a t a o d 9 d o 12 w p o t 

Dr med. 

H. K L A C Z K O W A 
P ° « o i n i c t w o i c h o r o b y k a a i e e a 

Pio t rkowska 9 9 , 
t e l . 2 1 3 - 6 6 . 

a r * y ) m . codm. o d 1 0 — 1 2 . o d 5 - 8 p o p o l 

£>r H E N R Y K O W S K I 
S p e c j a l i s t a c h o r ó b w e n e r y c z n y c h , 

s k ó r n y c h i s e k s u a l n y c h 

Ul- TRMHWLA 9, "?.",'. Ute." 
p r z y j m a j s a d 8— 11 r ixt od « - t w l e c z , 
w n i e d z i e l e . ś w i ę t a o d * —12 33, p o pol. 

Dr med. 

H. L U B I C Z 
Spec .chor skó rnych wenę r y c z a y e h i s e k s u a l n y - h 
przeprowadz i ł gi.j na ( i i . ?> J s u d n - t i e g o 6 9 ) 

Narutowicza 14 141-32 
1'rzyjiuuje od Rodź. 8 10, 12 -2 i 5—8 w 

W. niedzielę i święta od 9 do 11 rano. 

Dr med. 

Gustaw KOHN 
Specjalista akuszer-ginekolog 

d i a t e r m i a 
ul. Piłsudskiego 51, tel. 170-03. 

przyjmuje od 8—10 i od 4—8 w. 

Doktór 
J. S O Ł O W I E J C Z Y K 

Spec. chorób wenerycznych i skórnych, 
ul. Piotrkowska 99. — Tel. 144-92. 
od 2 — 3 , 5 — 6 i 8 — 9 wiecz., w niedzielę 
i święta od 9 — 12. W Lecznicy Prywatnej 

(Piotrkowska 88) od 6 — 8 wiecz. 

D r F E L D M A N 
akuszer - g inekolog 

Kilińskiego 113 (róg Nawrot) 
tel. 155-77 

od 3—6 w lecznicy Zgierska 24. 

DR MED. 
Maria Frankiewiczowa 

Choroby kobiece i położnictwo 
Sosnowa 32, 

Przyjmuje od 3—7. 

Tóg 
Napiórkowski egA 

L E K A R Z - D E N T Y S T A 
S. W A T N I C K A 

ul. Napiórkowskiego 65, teł. 172-33 
(Róg Lubelskiej), front 1 piętro, 

przyjmuje od g. 9 do 1 w pol. i od 3—8 w. 

Dr msd. 

E. W O Ł K O W Y S K I 
S p e c c h o r . w e n e r y c z n y c h , s e k s u a l n y c h 

i m o c z o p l c i o w y c h . 

CEGIELNIANA 11, teł. 238-02 
f r z y f m n | e o d godz. 8—12, a d 4—» w- n i e d z i e l . 

• *wte. ta od godz. 9—1. 

• Dr med. WŁODZIMIERZ 

Z A D Z I E W 1 C Z 
STOMATOLOG 

chor. i chirurgia jamy ustnej i zębów. 
Piof rk owsie a 104 

przyjmuje od 3—7, 

Dr med. 
E d w a r d R E I C H E R 
S p e c j a l i s t a c h o r ó b s k ó r n y c h , w e n e 

r y c z n y c h i s e k s u a l n y c h 
Leczenie promieniami Roentgena. 

P o ł u d n i o w a 2 S , tel. 201-93 
o r z y j m u j e od 8—11 rano i od 5—8 wiecz. 

w n iedz ie le > św ię ta od 9—12 w pot. 

DOKTÓR 
I G N A C Y P IECHOWICZ 

Akuszer ja i chor. kobiece 
przeprowadzi! się na 

al. Śródmiejska 20 tei. 1 0 7 7 9 

przyjmuje od 8 — 10 rano I od 3—7 wiecz 

Dr med. 
S. G A W I Ń S K I 
Położnictwo 1 cho roby kobece 
Bałucki Rynek 3 telef. 148-80 

przy jmuje od 4 - 7 wiecz. 

Dr K L I N G E R 
• p e c . c h o r . s e k s u a l n y c h w e n e r y c z n y c h 

i s k ó r n y c h ( w ł o s ó w ) 

A n d r z e j a 2 tel. 132-28. 
przy jmu je od y — 11 i od 6 - 8 wiecz. 

Dr med. 
R G U T S T A D T 

Akuszer - ginekolog 
Zachodnia 6 6 tel. 129-52 

Przyjmuje od g. 10—12 i 5—7 w. ____ 

Dr med. M. GLAZER 
Choroby skórne i weneryczne 

ZACHODNIA 64. Tel 185-49. 
p o w r ó c i ł 

o r z y j m u e od 12 — 2 i od 1 — 8Vs wiecz, 
w niedziele I i w i ę t a od 10 — 12 w po l 

Dr med. 
M. R U N D S Z T A J N 

akuszerja choroby kobiece 
POMORSKA 7. Tel. 127-84 
Przyjmuje od godz. 8—10 rano i 4—7 w. 

P r z y c h o d n i a 

WENEROLOGICIN/1 
Chor. weneryczne, skórne i seksualne. 

Sptej . lny Kabinet kosmetyczny. 
Czynna od 9 r. do 0 w. Panlo przyjmuje Ickarc-kobleUi 

PIOTRKOWSKA 88 Tel. 143-63. 

P O R A D A 3 Z Ł . 
Dr med. 

N I E W L A I S K L 
i pec. chor. wenerycznych, i k o n a c h i sekmalnych 

\ * RZE JĄ. 5 . telefon 159-40 
o r z y i m u f i od 8 - 1 1 rano , od 5—9 wiecz. 

w ntedz. i i w i ę t a od 9—12 pp. 

r b h a u n 
C h o r o b y s k ó r n e i w e n e r y c z n e 

ul. Cegielniana 4 te l . 100-57 
przy jmu je od 4 — 9 wiecz. 

Niedz. i ś w i ę t a od g. 1 0 - 1 W po l . 

Dr med. 
P A U L I N A L E W I 
S p e c j . c h o r ó b k o b i e c y c h i a k u s z e r i a 

przeprowadziła się na 
Śródmiejska 28 tel. 240-10. 

przyjmuje od 12—2 i od 5—8 wiecz. 

Na Fiordy Norwegii 
od 15 do 26.VII 

Drogami Wikingów 
od 21 do 30.V11 

TRZY KRÓLESTWA 
od 28.VII do 5.V111 

Do Kopenhagi 
od 7 do 10.VIII 

Za-plgy I informacje 

Wagons-Lits-Cook 
Piotrkowska 68 i 6 

NOWOŚĆ. Panom osłabionym pomaga 
opatentowany przyrząd. Cena 10 zl. Infor
macje: Toruń, Bydgoska 10. Na odpowiedź 
znaczek. 

MOTORY do młockarek po cenach n i 
skich poleca: — „A. Stak", Warszawa, 
Twarda 26. 

OTOMANĘ, garderobę, tapczan, leżankę, 
krzesła, stół, biurko stoliki radiowe ta
nio i na dogodnych warunkach Kilińskie-
Co lf»0 Przeżdziecki 

Czy jesteś członkiem 

Ł. O. !>.!>.? 
Dr med. 

J . H A J M A N 
Choroby wewnętrzne. 

Mieszka obecnie Aleja Kościuszki 97. 
róg Bandurskiego, tel. 163-12. 

Przyjmuje od godz. 4.30 do 6 po połud. 

Dr med. T R E P M A N 
spccjalî a chorób wenerycznych, 

skórnych, moczoplciowych. 
ZAWADZKA O. telefon 234-12 
P r z y j m a j s ud 8 — l l r. *• od 2—4 i od 6^—8 w . 
w niedzielę i świę ta od 8 — 1 w pohidnie. 
W Lecznicy „Omcj /a" ' , G łówna 9, od 4 — 6 w. 

FARBY i szkło po cenach przystępnych 
poleca G. Hcttig, Łódź, Wólczańska 117, 
tel. 232-53. Przy składzie sprzedaż i opra 
wa obrazów oraz przyjmuje roboty wcho
dzące w zakres szklarstwa. 

CHROMOWANIE, niklowanie, srebrzenie, 
złocenie, powlekanie miedzią, wykonuje 
pierwszorzędna firma Famak, właść. E. i 
E. Kummer, Łódź, Wigury 7 (Pusta) Teł. 
150-72. 

d la P s o w 
lek. wet. M. A. Reicha 

G D E M K I R A 117 ~ a 
(r6g Zamenhofa ) tel 175-77. 

STRZYŻENIE pcaw. 

5 ZŁOTYCH trwała ondulacja, grube natu
ralne loczki w znanym zaklr.dzie fryzjer
skim „Bogusław", Abramowskicgo nr. 15, 
tel. 261-31. 

MĘŻCZYŹNI! Wyroby gumowe, tuzii.: 
Białe 2.60, Różowe 3.—. Transp nt 3.70 
wysyła dyskretnie za pobraniem Kraków, 
skrytka 431. 
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K. ECHTIN. 

Aleksander Bianclii opuszczał Rzym 
podczas niesłychanej ulewy. Bianchi wie
dział doskonale dlaczego wyjeżdża pod
czas takiej • pogody. Deszcz był po części 
jego sprzymierzeńcem — wiadomo bo
wiem, że agenci policyjni tak niechętnie 
wystają na dworcu kolejowym podczas u-
lewy. Aleksander Bianchi bowiem miał 
swoje ważne powody, by unikać różnych 
panów, wystających uparcie na ulicach z 
krótką fajeczką w zębach. 

Express Rzym — Paryż stał już pod 
parą, gdy Bianchi wstąpił na szerokie sto 
pnie dworca. Obok kontrolera biletów, 
przy siatce drucianej stał jeden, jedyny 
mężczyzna w cywilnym ubraniu. Bianchi 
uśmiechnął się. , ,Cywi l" ani nie palił fa
jeczki, ani nie miał wysuniętego naprzód 
podbródka. Stał spokojnie obok kontrole
ra i gwarzył z nim po cichu, narzekając 
na ulewę. Bianchi z największym spoko
jem podał bilet do przedziurkowania i 
wszedł na peron. Za chwilę już siedział 
w przedziale pierwszej klasy. 

Rozłożył się wygodnie na szerokim sie 
dzeniu i zapalił papierosa. Jakże się cie
szył, że podróż odbędzie sam, bez natrę
tnego ludzkiego towarzystwa. 

Exprcss już opuszczał dworzec kolejo 
wy, gdy nagle otworzyły się drzwi do 
przedziału i wszedł jakiś obcy człowiek. 
Konduktor dźwigał za nim sporą walizkę. 

— Czy tutaj jest jeszcze wolne miej
sce? — zapytał przybysz. Proszę mi wy
baczyć^ ale wskoczyłem do pociągu dopie 

ro w ostatniej sekundzie. Pan konduktor 
był tak łaskaw wziąć w biegu moją wa
lizkę i pomóc mi wskoczyć na stopień. Bar 
dzo przepraszam! 

Bianchi, który wypi ł przed chwilą 
szklaneczkę koniaku spojrzał uważnie na 
gościa. Nie, to nie był w każdym razie po 
licjant! Na wskazującym palcu przybysza 
błyszczał tak kosztowny pierścień, że zwy 
czajny agent w każdym razie nie mógłby 
sobie pozwolić na noszenie podobnej o-
zdoby. 

Poza tym, po dłuższej obserwacji Bian 
chi doszed! do wniosku, że gość nie tylko 
nie jest policjantem, ale sam obawia się 
złodziei kolejowych. Co chwila gość spo 
glądał na swój kosztowny pierścień i nie
zdecydowanie mamrotał do siebie. 

— Czy się pan obawia złodziei kole
jowych? — zagadnął go Bianchi. 

Towarzysz podróży zaczerwienił się 
jak dziewczyna. 

— Owszem. Radzono mi, bym niektóre 
kosztowności odesłał za pośrednictwem 
poczty do domu, ale ja wolałem zaryzy
kować. A teraz, po prostu- boję się. W i 
dzi pan, podróż do Paryża trwa całą wie
czność. Można usnąć i można paść ofiarą 
opryszków! 

— Hm — w takim razie powinien pan 
by! lecieć samolotem? 

— Samolotem? Za nic na świecie. Bo 
ję się okropnie! 

— No, to trudno. Musi się pan zgo
dzić na moją obecność w przedziale. A po 
nieważ i ja się boję złodziei, więc będzie
my się pilnować. Wiozę ze sobą trochę 
pieniędzy. O, widzi pan? — to mówiąc 
Bianchi pokazał towarzyszowi wypchany 

pugilares. Mam tu kilkanaście tysięcy l i 
rów. Mogłem to przesiać przekazem, ale 
wolałem wieźć ze sobą i teraz dopiero ża
łuję, że nie postąpiłem tak, jak mi dykto
wał rozsądek! 

Obaj pasażerowie roześmiali się. Bian 
chi ostentacyjnie rozłożył na kolanach pa 
czkę tysiąclirowych banknotów i liczył 
bardzo długo. Jego towarzysz podróży ni 
by to nie patrzał na pieniądze. Spogląda! 
przez szybę na przesuwające się widoki. 
Jednakże i w szybie widać było dokładnie 
pieniądze, przeliczane przez Bianchicgo. 

Bianchi uspokoił się zupełnie. To, w 
każdym razie, nic był detektyw. 

Nie minął kwadrans, gdy towarzysz 
Bianchicgo wyją! z kieszeni drogocenną 
papierośnicę, Bianchi aż syknął. 

— Oooo! — powiedział przeciągle. A 
to dopiero piękna rzecz! 

— Tak — odparł towarzysz. Mam to 
po przodkach. 

— Czy można obejrzeć? — zapyta! 
Bianchi. 

Towarzysz zawahał się na moment, 
ale widząc zaciekawioną minę współpo-
dróżnego, podał mu papierośnicę. 

Bianchi szybko otaksował wartość zło 
tego cacka. 

— To będzie kosztowało kilkanaście 
tysięcy franków. 

Towarzysz, który już zdążył się przed 
stawić Bianchiemu, mruknął niewyraźnie. 

— Sam nic wiem, ile to może być 
warte. Nie dawałem tego nigdy do oce
ny! 

— No, jeżeli ja panu mówię, to może 
pan być spokojny. Warte conajmniej dzie 
sieć tysięcy franków! 

__Cj)pXlig[i!,by B u l i a n d E c h o 

— Żebym wiedział — odparł 0'CaIl, 
żebym wiedział powtórzył, to bym to mo 
że sprzedał. Nic przecież szczególnego, a 
jak pieniądze potrzebne, to... potem zaraz 
poprawił się. 

— Widzi pan, zgrałem się trochę w 
Monte i jadę do swoich dóbr w Szkocji. 

— Ach, to pan jest Szkotem? 
— Tak jest — odparł 0 'Cal l . # 

— No to czeka pana jeszcze dość dlu 
ga podróż! 

— O długa! 
— I mogą pana w czasie tej podroży 

obrabować! 
— A mogą — odparł Szkot. 
— No to czy nie lepiej byłoby sprze

dać takie cacko? 
Szkot zaperzył się. • 
— Nie, nigdy tego nic sprzedam, żar 

towalem jeno, mówiąc o sprzedaży. Ale 
nie sprzedam! To już taka nasza wada na 
rodowa. 

Bianchi zwiesił głowę. Postanowił ulo 
żyć plan. Miał oto w portfelu kilka tysię
cy fałszywych lirów. Gdyby tak odłożyć 
w pugilaresie kilka falsyfikatów i wło
żyć niespostrzeżenie Szkotowi do kiesze
ni? Bianchi był specjalistą od tego rodzą 
ju tricków. 

Na granicy francuskiej obaj panowie 
certowali się dość długo, ustępując sobie 
przejścia. Aż zniecierpliwiony kontroler 
celny musiał ich skarcić. Potem znów 
wsiedli do Jednego przedziału i jechali do 
Paryża. 

W Paryżu pożegnali się obaj przyjadę 
lc z czułością. Wypi l i w czasie drogi nie 
jedną butelkę szampana na przemian z 
Martelem. Objęli się czule ramionami. Po 

sypały się pocałunki. Bianchi po chwili ze 
szedł z peronu w dół i wmieszał się w. 
tłum spieszący ulicami. 0'Cal l zaś prze
siadł się do pociągu idącego na północ. 
Gdy już był sam w przedziale pomacał się 
po kieszeni i wyją! z niej pugilares Bian
chicgo, włożony na miejsce drogocennej 
papierośnicy. O' Cali uśmiechnął się, prze 
liczając tysiące. . t 

Mruknął do siebie: ^ 
— Morowy chłop, pozbawił mnie kio 

potu chodzenia po jubilerach w celu sprze 
dąży. * * * 

Na drugi dzień w ,,Paris Soir" można 
było odczytać następującą notatkę: 

„Aresztowano tutaj w jednym z no
cnych lokali niejakiego Johna Gibsona, 
poszukiwanego przez policję hochsztap
lera i złodzieja. Odebrano od niego dro
gocenną papierośnicę, skradzioną onegdaj 
w Rzymie u księcia Asturio. Reszty skra
dzionych rzeczy — nie odebrano. Złodziej 
wypiera się wszystkiego — powiada, że 
nie jest żadnym Gibsonem. Ale to jest ich 
stary sposób wykręcania się". 

W tym samym czasie dziennik londyń 
ski „Dai ly News" donosił mieszkańcom 
Londynu: 

„Przed okienkiem kasowym Banku An 
gli i aresztowano dziś niejakiego Aleksan
dra Bianchi, międzynarodowego członka 
bandy falszerskiej, w chwili gdy usiłował 
wymienić na funty dziesięć tysięcy falszy 
wych lirów. Fałszerz wypiera się wszy
stkiego, ale znalezione przy nim papiery 
potwierdzają niezbicie jego winę. Wykrę
canie się i wypieranie wszystkiego to sta 
ra sztuka wszystkich złoczyńców". 
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